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Środek ostateczny.
Lwów d. 6 stycznia.

Niedawne tem u, bo jeszcze przed paru  
tygodniam i o igana junkierskie okropnie sie 
srożyły na to, co nienależący do ich obozu 
politycy i uozeni w skazywali i w skazują jako  
rzecz nieuchronną, jako  jedyny ratunek  rol­
n ictw a wogóle we wschodnich prowinóyach 
P rus — a to ns zniesienie wielkiej własnoś i 
ziemskiej i rozbicie je j , i to zupełne, na drobne 
parcele ohłopskie. R unęłaby tym  sposobem 
naj walniej sza dotąd podwalina prusacyzmu, 
bo junk ie r pruski, zapraw iony od wieków na 
p raktykach  krzyżackich, był twórcą, szpikiem 
i kością Prus. Zdawało się, że z owych gło 
sów przem aw ia w ogóle nienawiść liberałów 
do szlachty, nienawiść burż-azyi, przemysłem 
teraz  niesłychanie wzbogaconej, do posiadło­
ści ziemskiej. Ale oto w nadeszłym  dzisiaj 
num erze berlińska Post — organ młodszego 
odłam u junkrów , ale gorzej jeszcze krzyżac­
ki niż Kreurstg — zastanaw iając się nad 
brykiem  robotników rolniczych we wsoho 
dnioh prowincyach Prus. me oo innego pro­
ponuje, ja k  tosam o właśnie, oo znienawidzeń 
przez n ią politycy i profesorow e liberalni.

Post podnosi, że jeśli zeezłegc roku stan 
rolnictwa pruskiego wogóle się polepszył, to 
wszakże niewątpliwem jest, że co do brakn 
robotnika, który tak dojmująco daje się jUŻ od 
dość dawnego czasu uczuwaó rolnictwu w pro- 
winoyach wschodnich, brak ten nietylko trwa 
dalej, ale jeszoze się pogorszył. A brak ten, 
jak  konstatują różne stowarzyszenia rolnicze, 
już nietylko wielkiej posiadłości doskwiera, 
ale i chłopi w prowincyach wschodnich wielce 
już cierpią z powodu braku sług i zarobni- 
ków. I jeżeli posiadłość wielka, przynu 'mniej 
do pewnego stopnia radzi ć sobie może, ściąga­
jąc  na pewną porę robotników z zagranicy, to 
chłop niemiecki uczynić tego nie może, bo ze 
służbą swoją gospodarską w jednym domu 
Żyjfcf mówiąca i t r i  po słowiańsku tj. po polsku 
śflllBaHprawrer na nic mu się nie przydała — 
i jak  z powodu interpel&oyi p. Szmuli w sej­
mie praskim posłowie z Prus Zachodnich stw ier­
dzili, wielu chłopów niemieckich, którzy na­
byli kolonie, swoją posiadłość i kraj opuścili, 
nie mogąc znieść ścisłego pożycia ze służbą 
polską.

Jeżeli to licho — powiada łosi — nie 
m a się zamienić w rzeczywiste nieszczęście 
d la k raju , należy coprędzej użyo wszelakimi 
środków odpowiednich Co wówczas radził 
in terpelan t i część jego ziomków i stronni­
ków (centrum), aby bez ograniczenia liczby 
i czasu dopuszczano polską służbę rolniczą 
i robotniczą, tego odpowiedniem zwać niepo 
dobna — byłoby to olbrzymie i na jstraszn ie j­
sze zacofanie pod 'względem  narodowo- 
niemieokim i kultum ym . Możnaby to sto-

sowaó jedyn ie  jako  ohwilowy ratunek  w n a j­
pilniejszej potrzebie i pod w arunkiem , aby 
stąd  prow incjom  wschodnim trw ałe  nie za­
grażało zesłowiańszczenie.

Miasto F ra n k fu rt posyła swoje sieroty 
do wschodnich prowinoyj ; Post pragnie, aby 
i inne m iasta  to czyniły. Naczelny prezydent 
P rus Zachodnich żąda rozwinięcia przem ysłu 
w tej prowincyi, aby ludność w iejska, za­
m iast c;ągle emigrować i w yludniać ą, pro­
wincyi się trzym ała. Należy też wszystko tak  
urządzić, aby żołnierze prowinoyj wschodnich, 
przenoszeni do rezerwy ile możności do do­
mu wracali.

Ale to wszystko są wedle Post, tylko 
środeczki; należy złe gruntow nie wykorze­
nić. Chodzi o system atyczne urządzenie ta ­
kie, apy coraz mniej potrzeba było robotni- 
tników wiejskich, a niem iecka ludność w iej­
ska w prow incyach wschodnich się pomno­
żyła. Do tego, aby mniej obcego robotnika 
potrzebowano, przyczynić się m ogą skute­
czn ie : rozleglejsze niż dotycnczas stosowanie 
maszyn, po wrót od rozszerzonej nad miarę 
upraw y buraków, spowodowanej nizką ceną 
zboża, do upraw y zboża i z a m i e n i e n i e  
l a t y f u n d y ó w  (rozległych m ajątków  ziem 
skioh) w w i e l k i e  i m a ł e  g o s p o d a r ­
s t w a  o h ł o p s k i e .

„W szelako zaprow adzenie roboty m aszy­
nam i w ym aga kapitałów , na jak ie  nie stać 
naszego rolnictw a po ty lu  latach  niepom yśl­
nych ; ażeby powrócono do upraw y zboża, na 
to potrzeba pewności, że zboże znowu opła­
cać się będzie. N atom iast inna rzecz z syste- 
matyoznem  podjęoiem wew nętrznej koloniza- 
oyi (Niemcami) przez zamienianie wielkich, 
nierentujących się ekonomicznie m ajątków  w 
średnie i m ałe gospodarstw a wiejskie. Profe­
sor Conrad, pisząc o wew nętrznej koloniza- 
cyi, z pewnością zadaleko się posuwa, tw ier­
dząc, że w ielka posiadłość ziemska we wscho- 
dnioh prowinoyach zadanie swoje ekonomi­
czne i ku ltu ra lne  ju ż  całkowicie spełniła, że 
zatem  żadnej nie m^. potrzeby n^dal j ą  u- 
trż j  mywać. Także i w dzisiejszych bowiem 
stosunkach pozostanie w ielka posiadłość w 
owyoh prowincyach do pewnego stopi-.a n ie­
zbędną tak ze stanow iska społecznego, jako  
też ekonomicznego i czysto państwowego.

„Ale tak  samo niewątpliwem  jest, że u- 
żywana pod pług (nie lasowa) posiadłość 
wielka we wielu okolicach je s t  tam  nad m ia­
rę rozległa, i że wiele tych  posiadłości niem a 
warunków żywotności, a natom iast doskona- 
leby się nadaw ały  na silne gospodarstwa 
chłopskie Dowodzą tego doświadczenia, jak ie  
komisya kolonizacyjna dla Poznańskiego i 
Prus Zachodnich, tudzież jen era ln a  komisya 
i taksam o niemieckie i polskie banki ziemskie 
zbierały i codzień zbierają.

„Kom:sya kolonizacyjna dla Poznańskie­
go i Prus Zachodnich, której wolno te raz  za­
kupyw ać nietylko polskie latyfundya, i której

fundusze podwyższono o sto m ilionów m arek 
je s t ju ż  na ty le  silną, aby z mooy państw o­
wej przeprow adzała w ew nętrzną holonizaoyę 
w dwujęzyhowyob stronaoh owyoh prowinoyj 
Natom iast b rak  tak iej instytuoyi dla reszty  
prowinoyj wsohodn oh, nieodtncie potrzebnej, 
aby państwo mngło się zająć pouownem za 
ludnieniem  żywotnemi gospodarstwami chłop- 
skiemi. Stronnictw o wolnokonserwatywne (któ­
rego organem  „est Post) ju ż  na poprzedniej 
sesyi sejmowej wykazywało konieczność, aby 
instytuoyę komisyi kolonizaoyjnej, potęgując 
odpowiednio je j  fundusze, na resztę wscho­
dnich prowinoyj rozszerzono. W niosek tak i 
będzie na  przyszłym  se jm ie  ponowiony, i o 
ile można, do pozytywnego wyniku doprowa 
dzonytt kończy Post.

Tylko ohyba ostateczna rozpaoz m ogła 
konserw atystów pruskioh nagiąć do tej m y­
śli liberałów. Ale czy Prusom  zastąpią chłopi 
wyrzuconą szlachtę junk ierską?  Podupada 
tam  nietylko wielka, ale i chłopska posia­
dłość. Synowie i oórki chłopów ciągną ooraz 
tł-imniej do m iast, do fabryk — i Post bar 
dzo dobrze wie, dlaczego pragnie tak ich  urzą­
dzeń, abv rekru t, odsłużywszy swoje dwa 
la ta  pod chorągw ią i przechodząc do rezer­
wy, ooraz prędzej i ohętniej w racał na wieś. 
Zasmakowawszy ohleba i wolnego żyoia m iej­
skiego, on tylko zmuszony do pracy rolnej 
choćby na własnem, a niew ielkiem , więo ubo- 
giem gospodarstwie. M iasta pęonieją, wieś 
się w yludnia — i na  to nie m a w Prusieoh 
rady  — krzyżackie junkierstw o skazane je s t 
na  zagładę.

W jaki sposób kupnie sig obecnie nap.
Lwów 5 stycznia.

Jeden z obywateli wiejskich zajmujących 
się z wielkim interesem ekonomi jznemi sto­
sunkami w k**fc ;u . nąszym,, nadsyła nam oie- 
kawy obraz rezultatów, do których prowadzą 
niezdrowe spekulaoye kupna majątków z:“m- 
skich dotyozące. Obraz ten jes t ten  smutniej­
szy, że są uwzględnione waranki najpomyśl­
niejsze i pesymizm nie odgrywa roli w zbyt 
wygórowanych w ydatkaoh: Cyfry przedstawio­
ne stanowią wymowny dowód, jak własność 
ziemska obciążona do ’j3 wartości, sprowadza 
ruinę niechybną, a kraj i tak ubog. naraża na 
coraz większy upadek ekonomiczny. Dziś zwła­
szcza je s t na dobie zwrócenie uwagi na tak 
ryzykowne spekulaoye, bo il«ż ludzi uważa 
ziemię jako towar, którym się handluje z dnia 
na dzień, grając w giełdowe haussy u baissy 
w intencyi nadzwyczajnych zysków.

Oto szkic s tra t niechybnych, do jakioh 
dochodzi człowiek porywająoy się do interesu 
przechodzącego jego siły finansowe:

Pan A. posiada 30 000 zł. Kapitału i ku­
puje od r  B m ajątek ziemski w ar ości 1 1

tysięcy zł., a mianowicie: 200 morgów la9U 
po 125 zł. (100 zł. las, 25 zł. ziemia z pod 
niego), remanent 6000 z ł , 460 morgów ziemi 
ornej z budynkami, ogrodami, pastwiskiem itd. 
po 166 zł. za morg czyli razem 100.000 złr 
wartości.

Ponieważ właśoiciel musi czekać na  
spłatę pieniędzy należny oh, kupujący prze­
płaca m ają tek  o 6.000 zł. czyli kupuje za
105.000 zł.

Na m ają tku  cięży 30.000 banku, zaamor- 
tyzow anyoh do 26 000 zł.

Jak iż  je s t  bilans nowego właściciela w 
chwili wchodzenia do m ajątku.

K oszta przedstaw iają  się ja k  następuje :
105.000 cena kupna

4 600 podatek przenośny (3‘/a °/#—f-26°/0 od 
tego)

800 faktorne */,%
650 kon trak t 

1.00C 4°/# różnica kursów od 25.000 pożyczki 
16C fak tor za sprzedaż lasu

1.000 napraw a budynków 
300 fak to r za wypuszczenib w dzierżawę- 

3.200 koszta podniesienia pożyczki maksv- 
malnej 40.000 w banku w iedeń­
skim, przeniesienie bankowe, s tra ta  
n a  różnioy kursów, koszta itp. wy­
noszące 8“/g 

1 500 s tra ta  prowadzenia gospodarstwa, nim 
  znajdzie 3ię dzierżaw ca
118.000 kosztuje nowo naby ty  m ajątek .

Fundusze nabywoy są następu jące: 
gotówka w kap ita le  własnym  30000
las wartości 20.000 w skutek szybkiej

sprzedaży może dać gotówkę tylko 15.000 
kauoya dzierżawcy 2.000
rem anent w skutek przym usowej sprze­

daży przynosi ju ż  tylko 3.000
bank pierw otny 26.000
dodatkowa pożyczka 40.000
dla pokrycia niedoboru pożyoza się od

F ryca  na  5% 8.000
Cc stanow i 118.000

C i ę ż a r y  r o c z n e :
Od 70 000 pożyczki bankow ej 51/* pro. 
podatki
procent 6 pro. od kaucyi 2 000 zł. 
procent 6 pro. od pożyczki F ryca  
asekuraoya budynków

D o c h o d y  r o c z n e :
Od ziem. w ydzierżaw ionej 450 morg.

a 9 zł. 
czyli niedobór roczny

«
Do rozchodów liczy się jeszoze: 

Źyoie jak o  procent od kap ita łu  
jaz d y  i procent od ra t  zaległych

 Czyli niedoboru rocznie okrągło

3.860
600
100
150
100

4.700

4.060
660

1.2CI0
150

2.000
2.000,

które albo nie dopłaoa bankowi albo musi p 
krywać pożyczką osobną.

Po dwóoh lataoh, podobnej gospodarki 
nowonabywoa widzi się zmuszonym sprzedać 
m ają tek  Długo musi szukać am ato ra , bo 
dwie trzecie Galicyi są na sprzedaż, wreszcie 
p rzystępuje do upragnionej transakoyi i cóż 
się pokazuje ?

Z powodu lasu w yciętego może 
ty lko ziemię z pod niego liozyć po 
30 złr. 6.000

460 morg. ziemi po dwóoh la ­
taoh złej gospodarki przedstaw ia war 
tośó ju z  tylko po 120 zł. za m org 64.000

60.000
Sum a osiągnięta ze sprzedaży wynosi 

więo już  tylko 60.000 zł. R ezultatem  je s t  
minus następujący:

p. A. traci 30,000 zł.
bank 8.000 „
kauoya dzierzawoy 2 000 „
fryc pożyczkę 3.000 „
inni wierzyciele 2.000 „

Czyli operaoya kupna m ają tku  prze­
noszącego finansowe siły przyniosła s tra tę
46.000 zł.

N aturalnie, że jsże li sprzedający uzyska 
cenę wyższą nad 6C 000, o ty le też zm niejszą 
się s tra ty  ogólne.

Obraz ten  wyda się wielu szlacheckim  
optymistom  i „gutsm aoherom “ jak o  nam alo­
wany zbyt czarne mi barw am i. Niemniej re ­
zu lta t poaobny je s t niezawodnym  końoem 
wszelkich operaoyj, podjętych nad siły  finan­
sowe. W arto  go rozważyć nam , k tórzy w in­
teresach wprowadzamy czynnik fantazyi, owe 
X nieznane, które ma wyrównać niedobory i 
ze skromnego kapi balisty zrobić dziedzioa m a­
ją tk u  ziemskiego, przechwalającego się swemi 
zdolnościami ńnansisty.

Szkoły  średnie.
Lwów 5 stycznia.

Sprawozdanie krajow ej rady  szkolnej ze 
stanu galicyjskich szkół średnich w roku 
szkolnym 1897 na 1898 podaje, że w Galicyi 
czynnych było w okresie sprawozdawczym  
34 szkół średnich, a mianowicie 30 gimna- 
zyów, z których lwowskie akadem ickie i d ru ­
gie przem yskie m iały języ k  w ykładow y ru ­
ski, a oprócz tego obok gim nazyum  polskie­
go istniało w Kołomyi piec klas równorzęd­
nych z językiem  w ykładowym  ruskim . Nie- 
mieokie szkoły by ły  również dwie, a to  d ru­
gie gim nazyum  lwowskie i gim nazyum  brodź- 
kie. Z reszty  t. j .  z 26 gim nazyów  polskich 
gim nazyum  buozaokie m iało tylko cztery k la ­
sy podgórskie sześć klas, a bąkowiokie g im ­
nazyum  OO. Jezuitów  było zakładem  p r y ­
watnym .

Szkół realnych było cztery, z których je-

PR ZYG O D Y

Na tle wojen napoleońskich
n*piu;ił

C O N A N  D O Y L E .

Z a n g ie lsk ie g o  t łu m a czy ł 8 t .  O tw lu o n s k l.

(Oiąg ia ls / .j ).

— Musimy się rozstać — rzekł ze zm ar­
twieniem  na tw arzy.

Nie była to dla mnie woale przykra 
■jl adomość, a muszę naw et powiedzieć, nie 
był on tak  -dalece godny mieć pod sobą ta ­
kiego, j ak ja , kawalera.

— Przyszedł rozkaz od jen e ra ła  Lasalle 
— ciągnął — ahyś pan udał się natychm iast 
do Rossel i zameldował się w głównej kw a­
terze pułku.

Żadne poselstwo n ie mogło mi być mil- 
szem w tej chwili. Już wówczas bowiem* do­
brze byłem  zapisany u moich przełożonych

oficerów. Rozkaz ten  znaczył więo, że pułk  
przygotow uje się do jak ie ig  nowej w yprawy 
i Lasalle uważa, że szwadron mój nie byiby 
kom pletnym  bezemn e. Muszę się wszakże 
przyznać, że rozkaz ten  przyszedł w cokol­
wiek niestosowną dla mnie onw ilę, gdyż 
poczmistrz, u którego staliśm y kw aterą, m iał 
córkę, jedną  z tych  polskich dziewic, których 
lica białe ja k  mleko, a włos czarny ja k  u 
kruka, a z k tórą zaw iązałem  dopiero oo ser­
deczny stosunek. Lecz trudno pionkowi a r­
gumentować, skoro g^aoz posuwa go na  sza­
chownicy, zeszedłem  więc na dół, osiodłałem 
mego karego R atap lana  i na tychm iast ruszy­
łem w drogę.

Co to  za pyszny widok b y ł dla tych 
biednych Polaków i żydów m iasteczka, gdy 
zobaczyu mnie przejeżdżającego pod ich o- 
knami. Mroźny poranek osrebrzył boki i szy­
ję  R atap lana, a co do mnie, to jeszcze dziś 
kipi krew we mnie, gdy sobie przypom nę od­
głos podków na drodze i dźwięk łańcuszków 
uzdy za każdem  niesfornem poruszeniem gło­
wy końskiej.

A potem, trzebaby to wam wiedzieć, ja k  
ja , E tienne G erard, m ając dw adzieścia pięć 
lat, siedziałem  na  koniu, j a  k tó ry  uchodzi­
łem  za najgładszego jeźdźca i najtęższego 
szerm ierza w dziesięoiu pułkach huzarów. 
N iebieski kolor przew ażał w dziesiątym  pu ł­
ku — więo błękitny dolman i kożuszek z wy

łogam i czerwonymi, to był nasz stró j, a mó­
wiono o nas w domu, że byliśm y w stanie 
poruszyć do ucieczki całą ludność, z tą  ró­
żnicą, że kobiety biegłyby ku nam, a męż­
czyźni przed nam i.

Nie jednę piękną główkę widz.jdem, 
przejeżdżając, w oknach m iasteczka. Oczyma 
zdawały się prosić mię, abym  z o s ta ł; lecz cóż 
żołnierzowi pozostawało innego, ja k  posłać 
ręką całusa i ściągnąwszy uzdę, puścić się w 
sw oją drogę.

B yła m roźna zima, można sobie więc 
wyobrazić, ja k  mało zajm ującą  by ła  podróż 
przez najuboższy i najm niej uozęszozauy za­
kątek  w Europie.

Na niebie nie było żadnej chm urki, a 
pogodne, zimne słońce błyszczało iskrami w 
pyłkach śniegu po n ieprzejrzanej równinie. 
Oddech mój zam ieniał się na  mrozie w słup 
pary, a z nozdrzy R atap lana  buchały dwie 
m iotły  dym u, podczas gdy z  obm arznięty  jh 
boków w ędzidła odpadały co chwila sople 
lodu. Puściłem  go kłusem , aby się rozegrzał, 
j a  zaś m iałem  za wiele do m yślenia, aby 
mieć ozas zważać na zimno. K u półnooj i po­
łudniow i ciągnęły się płaszczyzny bez końca, 
upstrzone tu  i ówdzie ciem nem i pasm am i la ­
sów sosnowych i p ła tkam i jarzęb iny  ; kilka 
chałup w yglądało gdzieniegdzie ze śniegu 
K ilka miesięcy tem u, przeszła tędy  wielka

arm ia: a możecie sobie wyobrazić, jak ie  to 
spustoszenie m usiało pociągnąć za sobą.

Polacy byli nam  przychylni, to praw da, 
lecz w stutysięcznym  tłum ie ludzi, tylko je ­
dna gw ardya m iała swoje wozy prowiantowe, 
reszta zaś m usiała się żyw ić w łasnym  prze­
mysłem. Nie dziw przeto, że nie widziałem  
ani jednej* sztuki bydła, ani z jednego kom i­
na nie wznosił się k łąb  dym u: cisza śm ier­
telna rozchodzi się wokoło.

Dobrobyt wyniósł się z k r a ju ; a opo­
wiadano, że naw et szczury w yginęły, k tó rę ­
dy cesarz przeprow adził swych ludzi.

Około południa dotarłem  do Saalfeldu, a 
że stąd ciągnęła się droga do Osterode. gdzie 
cesarz odbywał zimowe leże i gdz e był g łó ­
wny obóz połączonych dyw izyj piechoty, roiło 
się więo na gośoińou od powozów i furgonów. 
Gdym u jrza ł ten tłok, w którym  okazyw ały 
się także lafety  kanonów i wózki kurverów, 
transporty  rekrutów  i m aroderów , pom yśla­
łem  sobie, że nie tak  rychło uda mi się prze­
drzeć przez tę  ciżbę do moich tow arzyszy. 
Do tego wszystkiego, śnieg leżał na  pięć stóp 
wysoko, więo trzeba  było ohyba kopać się 
przez drogę skręcającą przez las ku północy.

Na rozsta jnym  punkoie s ta ła  m ała kar­
czemka, gdzie zasta łem  patrol z trzeciego 
pułku 1 uzarów, tego samego pułku, którego 
później zostałem  sam  pułkownikiem. Ludzie 
wsiadali ju ż  na koń. N a progu s ta ł ich do-

wódzoa, oficer w yglądający raozej na  mło­
dego księdza, ja k  kom endanta tych  obieży­
światów.

— Dzień dobry, kolego — ozwsł się, w i­
dząc, że popuszczam popręg koniowi.

— Dzień dobry, — odparłem , — jestem  
porucznikiem  E tienne Górard, z dziesiątego 
pułku.

— J a  zaś Jestem podporucznik Daroc z 
z trzeciego — rzekł p rezentu jąc się.

— Św.eżo p rzybyły? — zapytałem .
— Dopiero od tygodnia.
Śm iałem  się z niego, patrząc na jego  de­

likatną tw arz, ja k  pozwalał na niesforne ru ­
chy przy w siadaniu na koń. Nie zapom nia­
łem i ja , ja k  przed niedaw nym  czasem, jak o  
studen t od książki, wydaw ałem  rozkazy sta­
rym  weteranom . Przypom niałem  sobie, ja k  
mnie oblewał rumieniec, kiedy m usiałem  w y­
głaszać krótkie kom endy ludziom, którzy 
przeszli przez więooj bitew, jak j a  m iałem  
i a t ; ja k  mi się zdawało, że stosowniej brzm ia­
łaby kom enda: „za Dozwoleniem panów roz­
w ijam y się w lin ię“, lub „jeżeli byłoby pa­
nom wygodniej, puśćmy się w kłus*. Tak m y­
śląc o biednym  podporuczniku nie traciłem  z 
oka rozprzężenia w szeregu, lecz jedno ener­
giczne m oje spojrzenie przykuło ich ja k  m ur 
do siodeł.

( . d. o.)

K am asze, P oń czoch y  dam skie i dziecinne, Chustki, Szale nn|npg m fliiahim wvllftT7fl 
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MIKOŁAJ LUDWIG
L w ó w  a licn  H alicka  I. 14.

Oryginalną bieliznę Dr. Jagera poleca Magazyn Schayerów we Lwowie.
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dna tj. tarnopolska liczyła tylko sześć klas.
N a r. 1898/9 otwarto w Kołom yi już 

siódmą ruską  klasę równorzędną, w g im na­
zyum. podgórskiem  otwarto ju ż  ósmą t. j .  o- 
s ta tn ią  klasę, w gim nazyum  buczackiem  k la ­
sę piątą, w szkole realnej tarnopolskiej o s ta t­
n ią  tj. siódm ą klasę, w szkole realnej tarnow ­
skiej klasę pierwszą, a wreszoie obok gim na 
zyum  tarnopolskiego pierwszą klasę równorzę­
dną ruską.

Aby zapobiec przepełnieniu  szkół, na oo 
od paw na były głośne skargi, podzielono 
czwarte gim nazyum  lwowskio na dw a odrę­
bna zakłady, stanowiące ju ż  teraz  tylko pod 
względem adm in istracy jnym  jed n ą  całość, 
tak  samo wydzielono z lwowskiego g im na­
zyum  im. F ranciszka Józefa osobny zakład 
jedynie tylko adm inistracyą z daw nym  zw ią­
zany, a obejm ujący cztery  niższe klasy, a 
wreszcie to samo uczyniono w gim nazyum  
krakowskiem  pod wezwaniem  św. Anny.

Przepełnieniu w lwowskiej szkole real­
nej nie możila było zaradzić, bo, ja k  powiada 
rada  szkolna, na  stosowne swoje propozyoye 
w tej sprawie nie otrzym ała od rady  m iej­
skiej lwowskiej żadnej odpowiedzi.

Do szkół tych średnich galicyjskich za­
pisało się ogółem na r. 1898|9 uczniów 18892, 
czego tylko 2451 do szkół realnych.

W  porównaniu z rokiem  szkolnym 1897|8 
w którym  p rz y ję to : do gim nazyów  15543 a 
do szkół realnych 2095 uczniów, okazuje się 
w roku bieżącym  niezwykle wielki przyrost 
nczniów w szkołach średnich, przybyło bo­
wiem w gim nazyach 898 a w szkołach real­
nych 356 czyli razem  1254 uczniów.

W zrost liczby uczniów w szkołaoh śre ­
dnich naszego k ra ju  je s t  od r. 1887 stałym  
objawem, do r. 1894 jed n ak  nie przew yższał 
rocznie 300. N atom iast od r. 1894 5 wzrost 
ten  je s t  coraz silniejszy.

Tegoroczny przyrost frekw encyi rozłożyi 
się dość równom iernie na w szystkie okolice 
k ra ju ;  najw iększy przyrost w ykazu ją: lwo­
wskie gim nazyum  im. Franoiszka Józefa (123), 
krakow skie gim nazyum  św. Anny (115), gim ­
nazyum  podgórskie (93), szkoła rea lna  kra­
kowska (87), tarnopolska (73) i gim nazyum  
stry jsk ie  (72) W zrosła liczba uczniów w 23 
gim nazyach i w szystkich szkołach realnyoh, 
a zm niejszyła się nieznacznie w 7 g im na­
zyach.

Z całego przyrostu  przypada 715  prc. 
na gim nazya, 28-5 na szkoły realne.

Stosunek liczby uczniów w szkołach re ­
alnych do liczby uozniów gim nazyalnyoh stale 
się polepsza. W  roku bieżącym  przedstaw ia 
się ja k  1 : 6 7, podczas gdy  w roku ubiegłym  
wynosił tylko 1 : 7'5, przed dwoma la ty  1 : 9 
a przed sześciu la ty  1 : 14.

Ja k  olbrzym ią je s t frekwenoya uczniów 
w szkołach średnich galicyjskich — obliczo­
nych, ja k  wiadomo, w zasadzie na 400 ch ło ­
pców — pokazują następujące p rz y k ła d y : do 
gim nazyum  kakowskiego pod wezw. św. An­
ny  zapisało się do obu sk ładających  je  za­
kładów 991 chłopców, do obu zakładów 
czwartego lwowskiego gim nazyum  863, do 
lwowskiego im. Franoiszka Józefa  810, do 
rzeszowskiego 807, do piątego lwowskiego 
773, do tarnow skiego 769, do tarnopolskiego 
662, do kołom yjskiego 644, z ozego do klas 
ruskich 243, do stanisław ow skiego 628, dalej 
coraz mniej do pierwszego przem yskiego, j a ­
sielskiego, trzeciego krakow skiego, s try j skie- 
go, jarosław skiego, sanockiego, ruskiego lwo­
wskiego, Samborskiego, bocheńskiego, brodz- 
kiego, krakowskiego pod wezwaniem  św. Ja c ­
ka, brzeżańskiego, nowosądeokiego aż wreszcie 
do niemieckiego 402.

Mniej niż norm alną oyfrą 400 uczniów 
ma tylko 7 gimnazyów, a to wadowiokie, ru ­
skie przem yskie, podgórsk ie , drohobyckie, 
bąkowickie (pryw atne) buczackie pięcio k la ­
sowe) i złoczoWskie.

K rakow ska szkoła realna m a uczniów 
aż 812, lwowska 670, stanisław ow ska 420 
tarnopolska 385, a dwie klasy w Tarnowie 
m ają 112, jed n a  saś w Jarosław iu  52.

Do kategoryi zakładów  o znaozaem prze­
pełnieniu przeszło tedy  w bieźąoym  roku zno­
wu aż 13 zakładów, a do kategoryi m niej 
pełnych tylko 1.

W  bieżącym  roku szkolnym  je s t  w gim ­
nazyach klas głównyoh 244 (więcej o 3) — po 
jednej w Buczaczu, w Podgórzu i w Kołomyi 
(z językiem  w ykładow ym  ruskim ) - klas ró ­
w norzędnych 147 tj. więoej o 8 , z k tórych  20 
zorganizowano w oddziały filialne pod oso- 
bnem kierownictw em  — a w szystkich klas 
331 (więcej o 11). W  szkołach realnych je s t  
klas głównych 31 (więcej o 2, po jed n e j w 
Tarnowie i w Jarosław iu) — klas rów norzę­
dnych 23 (więcej o 4) — a w szystkich klas 
64 (więoej o 6). Razem  przeto je s t  w szkołaoh 
średnich klas głównyoh 275 (więcej o 5) — 
klas rów norzędnych 170 (więcej o 12) a w szyst­
kich klas 446 (więcej o 17 a właśoiwie o 18, 
bo jeszcze w październiku br. o tw arto jeszcze 
jed n ą  klasę rów norzędną w gim nazyum  sam- 
borskiem).

Poza um ieszczeniem  15 klas z krakow ­
skiego gim nazyum  pod wezwaniem św. Anny 
w osobnym nowym  budynku, nio się w roku 
1897/8 dla dogodniejszego niż dotąd pomie- 
śzozenia szkół średnioh galicyjskich nie stało. 
Dopiero na  przyszłość prelim inowane są na 
budowę gm achów szkolnych następu jące  kwo- 
t^ _ ^  państwowego kredytu  nadzw yozajnego :
1) na  dokończenie budowy gim nazyum  bu-

ozackiego 60 000 zł. i na w ew nętrzne urzą­
dzenie tego zakładu 2.000 zł. 2) na  budowę 
krakowskiego gim nazyum  pod wezwaniem św. 
Anny osta tn ia  ra ta  wraz z urządzeniem  
76.500 zł. 3) na budowę krakowskiego gim na­
zyum I I I  osta tn ia  ra ta  wraz z urządzeniem  
30.000 zł. — razem  168 500 zł.

W  ubiegłym  roku szkolnym istn ia ły  też 
szkoły dla m łodzieży żeńskiej, zorganizowane 
w latach  poprzednich, bądź jak o  szkoły z 
kierunkiem  gim nazyalnym  i z planem  zbliżo­
nym  do planu naukowego, obowiązującego w 
gim nazyaoh, bądź też jako  szkoły przygoto­
wawczej do wyższych klas gim nazyalnych, 
które zatem  uzupełniały  nabyte ju ż  w szko­
łach wydziałowych wykształoenie przedm io­
tam i gim nazyalnym i.

Krakowska p ryw atna  szkoła średnia żeń­
ska m iała dwie klasy, odpowiadające klasie 
Y i V I w gim nazyach, a w roku bieżącym  
zorganizowano tam  klasę przygotowawczą, 
natom iast nie o tw arto klasy I  (czyli V) — 
szkoła ta  więc ma w roku bieżącym  trzy  
k la sy : przygotowaw czą I I  ożyli V I i I I I  
ożyli VII.

W e Lwowie istn ie ją  dalej kursy  p rzy  
gotowawcze p. N iedziałkow skiej i p. S trzał­
kowskiej.

Nadto otrzym ała w roku bieźąoym ze­
zwolenie na otwarcie podobnyoh kursów pani 
H ildowa w Przem yślu i p. Gruziewiczowa w 
Stanisławowie.

R ada  szkolna krajow a spraw uje nad­
zór nad tem i szkołami, z k tórych jednak 
żadna nie m a praw a do nazw y gim na­
zyum.

R ezu lta t egzam inu dojrzałości w roku 
1898 je s t wcale pom yślny. P rzystąp iło  do 
egzam inu dojrzałości w gim nazyach 970 abi- 
turyentów ,, m iędzy tym i 880 uczniów publi- 
cznyoh i 90 oksternistów.

Z uczniów publicznyoh złożyło egzam in 
9P25 prc. a reprobowano 8‘75 pro., z eskterni- 
stów złożyło egzam in 70 prc.

Z ogółu abituryentów  złożyło egzapjin 
866 (89-28 pro.), — a reprobowano 104 (10-72 
procent).

W  szkołaoh realnych przystąpiło do 
egzam inu dojrzałości 120 uczniów pubłi- 
oznych i 28 eksternistów , razem  238 abitu- 
ryentów.

Z uozniów publicznych złożyło egzam in 
89 prc., z eksternistów  75 prc.

Z ogółu abituryentów  złożyło egzam in 
123 (89-13 procent), a reprobowano 15 (1075 
procent).

Nie reprobowano żadnego ab itu ryen ta  
w g im n azy ach : booheńskiem, bąkowickiem,
drohobyokiem , nowosądeokiem i wadowi- 
ckiem.

Z końoem roku szkolnego klasyfikowano 
w gim nazyach 14.059 uczniów publicznych i 
291 pryw atystów , razem  14.350. Z zapisanych 
na początku roku 15.543 uczniów ubyło prze­
to w oiągu roku 1 193 ożyli 7-69 pro. W  szko­
łach realnych klasyfikowano 1.853 uozniów 
publicznych i 27 pryw atystów , razem  1.880 
uczniów. Z zapisanych na początku roku 
2.095 uczniów ubyło zatem  w oiągu roku 215 
czyli 10’26 pro.

Z uczniów klasyfikowanych w gim na­
zyach otrzym ało świadectwo z odznaczeniem
I.388 ożyli 7‘67 prc., a świadectwo I  stopnia
II.226 czyli 77‘32 prc., przeznaczono zaś do 
egzam inów uzupełniających 1.647 ożyli 11-34 
procent.

Z uczniów klasyfikowanych w szkołach, 
realnych otrzym ało świadeotwo z odznacze­
niem  123 czyli 6-29 pro., świadeotwo I  sto­
pnia 1.057 czyli 78-04 procent, a przeznaczo­
no do egzam inów uzupełn iających  ' 339 czyli 
1733 procent.

Świadectwo pom yślne uzyskało przeto 
w gim nazyaoh 86-81 prc., w szkołach real­
nych 83 33 prc.

D O  S A H A R Y !
III .

lt*ordeaux 1 stycznia.

Zbliżyłem  się więc do zw rotnika znów o 
kilka stopni, lecz zastrzągłem  nadspodziew a­
nie na parę  dni u stóp Pireneów. Mój pobyt 
w Paryżu  nie mógł pozostać ta jem nicą  w sfe­
rach in teresu jących  się prak tyczną geologią, 
utw orzył się więc na prędce nowy m aleńki 
syndykat, k tóry  mnie, biednego niew oln;ka 
kap ita ła , pchnął bez pardonu i apelacyi w 
przedgórze pirenejskie, w błogosławione, wi­
nem  i koniakiem  płynąoe departam enty  Po­
łudnia.

Cóż robić?... R ekursu  nie ma, więo sła- 
wucką bundę na plecy, m łotek do ręk i i jazda  
na dworzec orleański. P rzynajm niej raz od 
silku tygodni wyspałem  się dobrze, nie chcia­
łem oozom swoim wierzyć, że ja  zresztą ran ­
ny  ptaszek  spałem  do ósmej godziny, — kie­
dy na stacyi w B ordeauz konduktor wozu sy ­
pialnego zbudził mnie przynosząc kaw ę, jeżeli 
w ogóle ta  francuska lu ra  zasługuje na tę  
szlachetną nazwę. U bieram  się więo szybko, 
jopijam  „kawę" i paląe francuskiego papiero­

sa, k tó ry  tak  pachnie, ja k  kuchnie lwowskich 
restauraoy j, rozglądam  się po okolioy. A więc 
ta  m ilu tka i pagórkow ata okolica to ojczyzna 
tych  sław nych win, których etykiety  widzi­
my we Lwowie i W arszaw ie na  flaszkach z

piekielnym  napojem, tak  przyjem nym , że aż 
skóra złazi z podniebienia a język  kołkiem 
sta je  !...

Otóż tu ta j udaje się prawdziwe bordeauz 
na pięknych wsgórzach wśród bujnej roślin­
ności dębów, białych topoli, kasztanów  itp. 
pomiędzy którym i wieoznie zielona magnolia, 
sm utny cyprys i bluszcz, ow ijający  gęstym 
splotem każde drzewo — południow y zdra­
dzają  klim at. M ijamy jedno „chateau" po 
drugiem  — nie są to żadne zamk: lub pałace 
lecz poprostu winnice, ozdobione domkiem 
lub schludną, lecz skrom ną willą na środku. 
N ajsław niejsze z nich ograniczają się do kil­
kunastu lub kilkudziesięciu hektarów , gdyż 
dziwnym  kaprysem  przyrody, najszlachetn iej­
sze wino wybiera sobie ściśle pewne małe 
przestrzenie.

Kolej nasza — główna lin ia z Paryża 
do M adrytu — zbliża się do A tlan tyku  i  ca­
ły  uroczy krajobraz znika odrazu, ustępując 
m iejsca sm utnej i ponurej okolicy, przypo­
m inającej północną Galicyę pom iędzy Sanem 
a W isłą. Błota, wydmy i sosny — oto główua 
treść całego widoku. Są to „Landes" (depar­
tam ent tej samej nazwy) olbrzymie moczary, 
zawdzięczające swój niegościnny widok nie­
przem akalnym  warstwom, stanowiąoym  pod­
kład pruchnicy. Je s t to w ielka zasługa Na­
poleona I II , że kazał te b ło ta zalesić — ka­
żda gm ina otrzym ała nakaz sprzedać część 
swyoh gruntów , a za uzyskane pieniądze re­
sztę zalesić i osuszyć — i w tak i sposób oko­
ło 8.000 kw. kilometrów niezdrowych i zgni­
ły oh błot zam ieniło się w lasy.

Mimowolnie przypom inają się mi olbrzy­
mie przestrzenie naszyoh galicyjskich gm in­
nych „pastw isk" na których biedne bydło 
udaje, że się pasie. Czy nie dałoby się zam ie­
nić je  w analogiozny sposób w pożyteczną 
rolę? Oczywista potrzebaby dobrze pilnować, 
ażeby pieniędzy uzyskanych ze sprzedaży 
jednej ozęśoi tyohże, nie przepił w ójt razem  
z grom adą — w ich bowiem przekonaniu 
byłaby to najlepsza m elioracya.

Tak więc obecnie — zaledwie dw adzie­
ścia k ilka la t po detronizacyi ostatniego (jak 
dotychozas) cesarza franouskiego, pociąg nasz 
pędzi przez Landes lasam i, stanowiąoemi pod­
staw ę bardzo ładnego przem ysłu drzewnego. 
Fabryk i terpentyny, kalafonii, tartak i, wę- 
g larnie itp . przeryw ające tak  przyjem nie g łu ­
szę leśną, dowodzą, że ta  sosna nadm orska (Pi- 
nus m aritana) przecież na coś się przydaje. 
Tu i owdzie m ijam y stado owiec, k tórych p a ­
sterz ohodzi ja k  bocian na  szczudłaoh, zastę­
pujących tu ta j obuwie, m iejscam i waleczny 
ftanouski myśliwy ciągnie z dum ą za ogon 
z lasu małego dziozka, jako  trofeę swego po­
lowania, nie spodziewając się wcale, że w 
„rapidzie" przem ykającym  przed jego  oozy- 
m a siedzi myśliwy, spoglądająoy z pogardą 
na tak  m izerną zdobyoz, gdyż jedzie polować 
na lwy afrykańskie,.. * ,

Lecz nareszoie b łota i lasy znikają — 
otaoza nas urodzajna okolica i pociąg staje 
u celu naszej podróży w m iasteczku Dax, sto­
licy departam entu, słynnej ze swych wielkich 
gorących źródeł, znanych już  za ozasów rzym ­
skich pod nazwą „Aquae Tarbellicae". Jakoż 
już  na samym wstępie w pada w oczy staro­
żytny rzj7m ski wał, do k tó r.g o  tu lą  się małe 
kamienne domki pokryte czerwoną dachówką. 
W ąskiem i uliczkami, przypom inającem i u- 
k ład  miasteczek włoskich, przyjeżdżam y do 
głównej osobliwości m iasta: do gorącego, a 
zasłoniętego gęstą parą jeziorka, w którego 
głębi w ytryska rozpalona (64 stopni C) woda 
w znacznej ilości, bo około 2 1/, milionów he­
ktolitrów  dziennie.

Wysokie, żelazne sztachety chronią oby­
wateli miasta, wracających w nocy pod dobrą 
datą do domu od śmierci, którą ginie „Żydów­
ka" w operze Halevy’ego, za to kumoszki da- 
xańskie korzystają przez cały dzirń z tej łaski 
pr/yrody i pio ą przy odpływie źródła bieliznę, 
czerpią wodę do gotowania i do dowoipncgo 
a taniego ogrzewania suych  pomieszkań. To 
ostatnie czynią według patentu n.eznanego zu­
pełnie naszemu inżynierowi od centralnych o- 
grzewań i wodociągów panu Niemekszy. Oto 
w szpary i dziury w ścianach, wyłożone sta- 
remi rynnami nalewają gorącą wodę, którą po 
wys ygnięciu zmieniają, uzyskując w t i id  spo­
sób tanie, zdecentralizowane, lecz nigdy nie 
zawodzące ogrzewanie.

Od źródła idziemy obok wspaniałego 
gmacbu kąpielowego do obszernego „kasyna", 
które obecnie luzy zaledwie dwudziestu kilku 
kuraeyuszów obojga płci. Rozgaszezająo 
w swym pokoiku spoglądam przez okno na 
„południowe" niebo, wącham ten południowy 
klim at i przychodzę do przekonania, że mu 
siałbym wprzód dostać reumatyzmu we wszy­
stkich ozłonkach bez wyjątku, zanimbym po­
stanowił spędzić tu  zimę.

Na południowem niebie kłębią się ohmn- 
ry, z któryoh oo kilkanaście m inut rzę isty 
leje deszcz — na ziemi błoto i smutiae bez­
listne drzewa, w pokoju bez pieca tylko z dy 
miącym kominkiem przenikliwe wilgotne zi­
mno — gdzież do licha ten klim at południo­
wy?... Przepraszam jest, bo oto termometr za 
oknem wskazuje 11* 0., kilka nikłych palm 
na gazonie, jedna ciemno-zielona magnolia 
z woskowymi lLćmi i parę krzaozków kw itną­
cy, h róż dowodzą, że to  nie Galioya.

W szystko to bardzo ładnie, ale mi zi­
mno. W ięc zaw ijam  się w sławuoką bundę i

spieszę na dół, gdyż dzwonią na śniadanie. 
Na widok żółtej bundy z kapiszonem  całe 
tow arzystw o chciało uciekać z sali a filigra- 
nowy garson, k tó ry  pom agał mi się rozbierać 
padł plackiem  na ziemię, przygnieciony cię­
żarem  bundy, gdyż ja k  potem się tłóm aczył, 
nigdy podobnie ciężkiej szaty  nie m iał w 
swym ręku. W ierzę mu na słowo, gdyż tu  
noszą zarówno mężczyźni, ja k  i kobiety lek­
kie, krótkie pelerynki, coś podobnego do te ­
go, w co u nas stare  panny  ubierają  swoje 
mopsy.

Po znakom item  śniadaniu, zakropionem 
jeszcze znakomitszem  winem, łażę po mie­
ście i składam  w izytę honoracyorom, chcąc 
zasięgnąć nieco języka  o kopalniach i kopa­
linach okolicy. Trafiłem  ja k  kulą w płot, ka­
żdy z nich należy do jak ie jś  spółki, k tóra 
spodziewając się milionów, w idzi w obcym 
przybyszu w ysłańca konkurenoyi. P rzestrze­
gano mnie ju ż  w Paryżu, że jad ę  do k ra ju  
„kadetów w Gaskonii", którzy jako  tow arzy­
sze nieszczęśliwego, długonosego Cyrana są 
bardzo dzielni, ale zresztą niezrów nani bla- 
gierzy. Nablagowaliż oni nie mało, ażeby 
mnie tylko zbió z tropu — co się im je d n a ­
kowoż zupełnie nie udało. Szczególnie tu te j­
szy aptekarz zalał mi gorąoego sadła za skó­
rę. Na m oje święte zapewnienie, że przyje­
chałem  tu  jedynie gwoli nabran ia  ładnego 
francuskiego akcentu i poznania kraju, że 
moimi krokam i k ieru je  tylko punkt widzenia 
naukow y — odciął mi krótko uśmiechaj ąc się 
szyderczo : „Peut etre aussi un peu commer- 
eial"...

Nie odrzekłem  nic, ale w duohu żyozy- 
łem mu w tej chwili, ażeby był dopiero słu ­
chaczem farm acyi we Lwowie i sk ładał u 
mnie egzam in z m ineralogii. Tobym cię b ra­
tku  pocisnął!..

W ięc bez żadnej pomocy błądzę po o- 
kolicy, moknąo po deszczu i brodząc po bło­
cie. Główną ozdobą kraju  je s t  bu jna roślin­
ność, w padająca w oczy naw et teraz w zi­
mie, Maleńkie, kam ienne domki wieśniacze 
gubią się w ogrodach pełnych jarzyn , między 
którem i zastanaw ia (obecnie z początkiem sty ­
cznia przybysza z północy) młody, wschodzą­
cy groch. M agnolia lub wawrzyn zacieniają 
podwórze, a róże w pełnym  kwiecie zdobią 
zielone krzew y płotów. Gęste, lecz młode la ­
sy dębowe następu ją  po w innicach — z cie­
kawością podpatruję słonki, których tu  o tej 
porze pełno — nie brak także zajęcy i dzi­
ków a przedewszystkiem  królików. Cóż z te ­
go, kiedy niem a żadnej ustawy łowieckiej — 
i każdem u wolno wszędzie polować z w y ją­
tkiem  dóbr państwowych i niektóryoh wiel­
kich m agnackich m ajątków

Dr Em il Habdatlc Dunikowski.

KRONIKA.
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O s i r z  udzielił w piątek posłuchania 
m iędzy innym i także prezesowi koła polskie 
go p. Jaworskiem u.

W  obecności m inistra Gołuchowskiego i 
st. podkomorzego hr Traun-A bersperga od­
było się w piątek  zaprzysiężenie nowych rad- 
oów tajnych  : austryacsiego am dasadora w 
W aszyngtonie Jlengelm ullera, podkomorzego 
Al. Okoliczaniego i członka izby m ągnatów 
W odj anera.

f  K j . J o ii Bal eni  um arł w Krakowie w 
czw artek o g 4'/2 rano, Ks. Badeni urodził 
się 21 czerwca 1858 r. U czył się wpierw w 
konwikcie tarnopolskim, a w r. 1873 w stąpił 
do Tow arzystw a OO, Jezuitów. W  r. 1885 zo­
s ta ł wyświęcony na  kapłana, a prowineyałem 
został 4 kw ietnia r. 1897. Przez krótki czas 
był także superyorem  lwowskiego domu 0 0 . 
Jezuitów . Po wyświęceniu pracował w redak- 
cyi Prcglądu Powszechnego i zajm ow ał się 
bardzo gorliwie sprawą socyalną i kresami 
Słowiańszczyzny, wydał też długi szereg prac 
w tej mierze. Działalności O. Badeniego w roz­
woju społecznym Galicyi a naw et na polu 
literacki-m  nie będzie mogła żadną m iarą po­
minąć historya.

Obdarzony niezwykłym  talentem  publi­
cystycznym  pisał wiele, a w ostatnich cza­
sach w ydał trzy  tom y prac swoich pt. „Stu- 
dya i szkice". W  czasie choroby swej napisał 
do broszury : .K olęda dla sług", a rtyku ł pt. 
„Po Krzyżu niebo". Na łożu śmierci zaleoał 
OO, Jezuitom  pracę w dziedzipie socyalnej. 

Pogrzeb w sobotę,
Zag ępcą p ro w in c ja ła  OO. Jezuitów  za­

m ianowany został O. Antoni Langer T. J, 
M Un.iwanla. Lwowski wyższy sąd kra 

jowy zamianował auskultantam : Włodzimierza 
Werhauows kiego, Kazimierza Angii-lczykow- 
s-drgo, S - nisława Maryana Kopczyńskiego, 
Karola Mastaja Skul kiego, Jana Konstanty- 
nowicza, Waoława Feliksa Kołczykiewicza, J a ­
na Rogowskiego, Włodzimierza Gwozdowicza, 
Eugeniusza Jana Dzerowioza, Ludwika Roeh- 
ra, Japa Kazimierza Skowrońskiego Jana Flo- 
ryana Nikischa i Stauisława Jana  Batyckiego.

Obywatelstwo honorowe R ada gm iny 
m iasta Turki nadała  jednogłośnie obyw atel­
stwo honorowe p p : Franciszkowi Leopoldowi 
Bilińskiemu staroście i Janowi Kiwiarowskie 
mu radoy sądowemu z Turki za położone za­
sługi dla dobra gminy.

E g zam in ' kw alifikacyjne w term iuie 
lutowym  1899 przed c. k. komisyą egzam ina­
cyjną dla nauczycieli szkół ludowych rozpo­
czną się w Przem yślu dnia 16 lutego b. r. 
irzed południem. Podąnia zaopatrzone w prze­
pisane zełączniai należy wnosić za pośredni- 
otwem właściwej rady  szkolnej okręgowej do 
dyrekoyi o. k. sem inaryum  nauczycielskiego 
w Przem yślu najpóźniej do 10 lutego.

Na sędziów J> z js lę ^ ły c h  na pierwszą 
kadencyę lwowskich roków sądowyoh wylo­

sowani zostali p p .: G. Bachman, S. Moźaro- 
wski, J . Kalnicki, J . Tarnawski, J. Kotowicz. 
F r. Szczerbicki, A. Golczewski, J. Muller, F r. 
E hrhard t, A. Franz, Wł. Stachiewicz, Robi 
Klein, L. Malewski, M. Wysooki, H. Flei- 
soher, J. Kędzior, Z. Onyszkiewicz, S. Snia- 
dow^ki, Ig . Lewicki, J . Śliwiński, M. Solecki, 
M. Czmiel, J . Piasecki, J . Olearczuk, J  Ab- 
garowicz, J . Bukowski, W. Niezabitowski, dr.
H. W allach, J . Lerski, M. Thullie, Ig. Fried, 
J . Cirok, A. Łokuciejowski, J. H uttner, p . O- 
rzechowski, F . Szczerba; na i h zastępców 
pp: L. Jaworski, W. Sekler, S. Chołoniewski, 
F . Remisoh, H. Kolischer, W. Kosiba, J . Te- 
liczek, J . Abrahamowicz, F r. Romański.

Bankiet. Ilie raek l. W środę 11 bm. od­
będzie się ku uczczeniu 60-letniej działalności 
autorskiej poety K arola Brzozowskiego o go­
dzinie 8 wieczorem bankiet w lwowskiem Kole 
literackiem  i artystycznem .

Kolej Lwów-Winnski. Sprawozdanie na­
sze z konferencyi n p. prezydenta m iasta w 
przedmiocie projektow anej kolei żelaznej z 
W innik do Lwowa uzupełnić musimy niektó­
rym i szozęgołami, godnym i zanotowania. Mia­
nowicie opuszczono w sprawozuaniu w po­
śpiechu wzmiankę o przem ówieniach dwóch 
posłow do rady  państw a a zarazem  członków 
rady  m iejsk iej: dra D u l ę b y  i dra R o s z ­
k o w s k i e g o .  Obaj dobitnie wypowiedzieli 
zdumienie swoje wobec nieprzychylnych 
głosów niektóryoh kolegów z rady  m iejskiej 
dla projektu, k tó ry  tak  oczywiste i nam acal­
ne przedstaw ia dla m iasta korzyści, ja k  żą­
danie, iżby połąozenie kolejowe dla fabryki 
tytoniowej w W innikach wybudowanem zo­
stało nie w kierunku do Podborzee, ale ku 
Lwowu, w sposób uw zględniający 'interesa 
m iasta Lwowa. Zaznaczyli, iż w Kole pol- 
skiem we W iedniu spraw y tej bronili ijeże li 
ona ponownie wejdzie na porządek dzienny 
rady  m iejskiej, z całą siłą przekonania będą 
zwalczali argum enta przeciwników, pełne nie­
uzasadnionych uprzedzeń, które tłómaczyó 
m ożna chyba powierzchownemi a po części 
m ylnem i informacyami.

Hr. Je rzy  Borkowski wnosił, ażeby m ia­
sto przyozyniło się do zebrania kapitału  za­
kładowego gw aranoyą dochodu do sumy ka­
pitałowej^ 150.000 złr., tudzież bezpłatnem  
odstąpieniem  gruntów , o ile trasa  kolei prze­
chodziłaby przez g run ta  miejskie.

Jedyna  reciuta w tym  karnawale odbę­
dzie się w salach tea tru  hr. Skarbka w dniu 
1 lutego r b. na rzecz Tow arzystw a Dzienni? 
karzy polskich.

'ierwszy jyyrok w sprawie o uniew a­
żnienie m ałżeństw a między katolikam i wedle 
nowej procedury cywilnej, wydał w środę 
lwowski sąd krajow y pod przewodmotwem 
radcy dr. Męcińskiego, a w obecności radców 
pp. W altera i Lewandowskiego. Powódką by* 
ła pan L. S, ze Lwowa, żądaj ąo unieważnię? 
nia m ałżeństwa na zasadzie § 60 us c. Try­
bunał po dwugodzinnej rozprawie, po wysłu­
chaniu stron, obrońcy węzła małżeńskiego, 
adw okata lwowskiego dr. W. Balka, pełnomg- 
cnika powódki adw dr. M argasaa i pełnomo ' 
cnika pozwanego m ałżonka pana M. 8. adwo» 
kata  d r . H erziga — wydał wyrok, zgadzaj ący 
się z żądaniem powódki tj. uznający małżeń­
stwo za nieważne i zasądzająoy pozwanego 
m ałżonka na zwrot posagu w kwooie 5.000 
złoty oh.

Wedle starej procedury byłby proces 
tak i trw ał w pierwszej instancyi co najm niej 
dwą lą ta  i w tyjn wypadku więo okazała się 
nowa procedura wielce praktyczną.

K C& pocląeów naA kolei lokalnej Nowy 
Łupkow-Cisna w strzym any został w środę 
z powodu zamieoi śnieżnyoh na czas nieogra­
niczony.

Ż.i dzl oszuści. Na krakowskim  dworcu 
kolejowym  polieya aresztow ała H alpcrna z 
W yżniey na Bukowinie, udającego się do 
Ameryki. Aresztowanie spowodowane zosiało 
depeszą żandarm eryi z W yżnicy, gdzie Hal- 
pern dopuścił się większego oszustwa.

Taż sama polieya przyaresztow ała Wolfą 
Blechsteina, k tóry za fałszywemi świade­
ctwam i  ̂ podawał się, jako  ofiara ostatnich 
rozruchów antysem ickich, w któryoh m iał 
stracić cały m ajątek, a żona ciężko pokale­
czoną zos ,&ła, nadto  podawał się za ojca 6 
dzieci. W szystko to okazało się fałszem  i 
B lechsteina oddano do aresztów policyjnych

Prezydent trybunału uowosądeckbgo
Kostka zarządził, by toozące się rozpraw y do 
piątku rana  ukończyć, zaraz potem odejdzie 
depesza do nam iestnictw a o ukońozeniu p ro­
cesów antysem iokieh. R adca Gołąb i ad junk t 
Dura delegowani do pomocy w przeprowadze­
niu masowych prooesów, ukońozywszy swe 
ozynności, odjechali do Tarnowa dla objęcia 
tam  napow rót urzędowania.

M inisterstwo sprawiedliwości połeciło pre- 
zydyum  nowosądeckiego sądu przydzielenie 
aktów  radcy Pogorzelskiem u z Krakowa i 
Błonarowieżowi z W adowic dla przyspiesze­
nia koiioa rozpraw o zaburzenia.

Za rozruchy w W itowicach skazano z 26 
oskarzonyoh 13, a za rozruchy w Kam ienicy 
również z 26 oskarżonych 24,

Z Czorniowlee piszą nam:  K iedy nieda­
wnymi czasy n nas w Czerniowcach w ozasie 
świąt, w dzień św. Sylw estra i w dzień No­
wego Roku lud szukał zabawy, rozryw ki i 
uciech w szynkowniach, przy tańou i muzyce, 
obecnie nastąp ił dziwny i pocieszający zwrot, 
iż większa ozęśó ludzi widząc, że te zabawy 
nie zaspokajają potrzeb duszy i serca, t łu ­
mnie zbierają się w św iątyniach na  nabożeń­
stwach, tak, iż te św iątynie wiernych pomie­
ścić nie mogą, podczas gdy dawniej, ja k  mi 
mówiono, jedyna  św iątynia w mieśoie rzym ­
sko-katolicka świeciła pustkam i.

W Nowy Rok klasa robotnicza, k tó ra  
dawniej hulała i szalała po szynkaoh, zebra­
ła się w lokalu „Przyjaźni", aby się rozwe­
selić i rozerwać po bożemu i w takiej liczbie 
zapełniła salę tegoż lokalu, iż nadto  szozo- 
płą dla widzów się okazała. Przedstaw i*110 
tam  Jasełka.

Chłopcy wyuozeni doskonale, »*ta r*lną 
grą, w yraźną deklam acyą i śmiałem . 'wystą­
pieniem wprawiali wszystkioh -w P zlW. Bez 
trwogi, a przytem  bez żuchw**0301 poruszali 
się swobodnie na scenie, nie*<;?rzy wyborną 
swoją grą wszystkich z a c h^ y0^ K o s t y u m y  
mimo ubóstw a jednak  z*Peinie Wymogom od­
powiadały. Po kilku oJsRmach nastąpiły, ® 
żywe obrazy, które tek oddziałały na widzów

M a rv a n  G u sto w ic z  i So ł. Łyźwy wszelkich systemów. Paski. Torebki.
■ J f  t f  Przyjmuje łyżwy do czyszczenia I niklowauia.
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iż grobowa cisza w przepełnionej sali najw y­
mowniej świadczyły o ich zachwycie. Dzie­
ciątko Jezus złożone w żłóbeczku ua_ sianku 
odbierało dary  od pastuszków, mędrców, a w 
końcu wzniósłszy oczy i ączęta ku niebu 
błogosławiło wszystkim . W tedy  hucznym  o- 
klaskom nie było końca i musiano tę scenę

P°Wt Tak więc katoliccy robotnicy, członko- 
wie „P rzyjaźni14 przekonali s4ę, że tego ro ­
dzaju  zabaw y i rozryw ki ich sercu odpowia­
dają, że tu ta j nie tracą  grosza i nie m arnują 
swej pracy, lecz corocznie skupiają całe ro ­
dziny, gdżis się bez obrazy Boga nabawiaj 
i rozerwą- Tego rodzaju  rozrywk należałoby 
popierać i z wielkiem uznaniem  trzeba pod­
nieść, że obecnośś jednej rodziny z klasy 
lepszej i wyższej niezrównane wrażenie wy­
warło na  poczciwych członkach „P rzy jaźn i“, 
i spraw iła, iż przekonali się, że się m m i i 
ich zabaw am i nie gardzi. Oby także m m  ten 
piękny i wzniosły przykład naśladowali, a 
przekonaliby się robotnicy, ’ie różnice głoszone 
im  przez socyalistów, nie istnieją, lecz że 
w łaśnie spotykaj ą się z ^znaniem i szczerą 
życzliwością klasy wyższej.

„Warszawski.! D uiewnik" ogłasza: „Głó­
w ny naczelnik k 'a ju , ks. Imere^y. .ski, w y­
m ierzył na redak tora  i wydawcę pism a Ku  
ryer Polski, Ludw ika Straszewicza, karę pie­
niężną 1.000 rubli, za pomieszczenie w num e­
rze 1 z dnia 1 bm. rzeczonego pism a tenden­
cyjnego zestaw ienia epoki upadku Polski w 
XVIII stuleciu z obecnem położeniem rze­
czy44. '

Silne trzęsienie ziem i z grzmotem pod­
ziemnym dało się uczuć w piątek  w Cassino, 
żadnych jednak  szkód m a sprawiło.

W ydawca dzienn ika Soleil E dw ard  Her- 
ve um arł w Paryżu.

H uragan. W  komitacie spiskim na W ę­
grzech szaleje od onegdaj huragan. Pociągi 
na linii kolei koszycko bogum ińskiej musiały 
się onegdaj zatrzym ać w drodze.

Śm ierć w p łom ieniach . Ubiegłej nocy 
spaliło się w Drontheim ie 10 domów. Cztery 
osoby znalazły śmierć w płom ieniach, a 300 
zostało bez dachu nad głową.

Szowinizm ir ie sL c k l .  W iedeńska rada 
piiejska postanow iła na posiedzeniu środo- 
wem zwracać wszystkie pisma urzędowe, 
przysyłane je j  z Austro- W ęgier, a redago­
wane w języku  innym, a nie niemieckim — 
rozumie się tylko o tyle, o ile są to pisma, 
których rada  przyjm ować nie je s t nrzez usta- 

ę obowiązaną- I  chwaliła też rada  pobierać 
ornaty za tłum aczenie pism urzędowych, wy- 
Stowanych w języku innym  niż niemiecki.

Na zupę rnm fordzką złożyli w magazy­
nie J. Dres Lera i Synów, Lwów, plac Kapi-

t u l n y ^ u r  ^  jtrssocki z Lipicy Dolnej 15 zł., 
Józefa F. 20 zł., Minasiewiczówna 10 zł., Kie- 
lianowska 10 zł., Gołębsey ze Sławentyna za 
miast rozesłania biletów noworocznych 2 zł., 
A. S. 5 zł , ks. arcybiskup Issał >wicz 10 zł.

W ydano od 27 grudnia 189? do 3 sty­
cznia 1899 r. 418 porcyj zopy i chleba, w tym 
samym czasie wydano kosztem m agistratu 710 
porcyj zupy i cłfleba,

B ar. Z hrabiów Duninów Borkowskich 
W ł a d y s ł a w o w i  h r .  R u s s o o k a  złożyła na „D  »m 
pracy" 20 zł.

yr q wlu> < y P i e r w s z y  wieczorek k a r­
nawałowy z tańcam ' odbędzie się w obotę 

ityczTr+wP -. Toaleta wieczorkowa. Począ 
tek  o godz. 8 Pierw szy wieczorek i_askowy 
w sobotę 14 stycznia b. r. Zaproszenia o trzy­
mać można w biurze stowarzyszenia.

* K oncert skrzypka p W ładysław a Le- 
w ingjra , urządzony we środę w sali lwow­
skiego Domu Naród nego niestety nie po­
wiódł się tak, jakby  się by ł m ógł powieść, 
gdyby nie różne przeszkody technicznej na­
tury . I  tak  nie um iał p. Lew inger zawiado­
mić w należyty  sposób lwowskich meloma­
nów o swoim koncercie, zatem ich się nie 
wielu tylko na koncern zebrało. Pustk i w sali 
m usiały  oczywiście deprym ująco podziałać 
na  młodego koncertanta.

Orkiestra wojskowa, k tó rą  sobie p  Le- 
m uger uprosił do akom paeiam entu — nie 
zdołała pokonać trudności koncertowych u- 
tworów i psuła cały efekt gry  skrzypka tak, 
że naw et zatracało się w tej grze wszystko, 
co w niej mogło być pięknego i dobrego.

Nakoniec p. Lew inger g ra ł pod presyą 
tak  wielkiej trem y — że p o p ro s t5 usuw ają 
się jego środowe produkcye z pod krytyki. 
Tyle tylko można było skonstatować, ze p. 
Lew inger ma w grze wiele biegłości techni­
cznej.

Sytuacyi nie zdołał uratow ać nawet 
śpiew p. M ayerowej, chętnie zawsze słucha­
nej przez ogół lwowski, a w środę r Domu 
Narodnym  gorąco oklaskiwanej za dwie p ie­
śni Niewiadomskiego i Galla i w yjątek  z 
„Carm eny14. |

* O tacni n u m er „K raju" petersburskie 
go przedstaw ia się niezwykle zajm ująco i o 
kazale. Pierwszych 20 stronic poświęcono od­
słonięciu pom nika Mickiewicza w W arszawie, 
podano całe mnóstwo rycin przedstaw iają­
cych poszczególne chwile tej uroczystości.

■Następnych kilka kartek  poświęca Ka>j 
wspomnieniom z przed la ty  50, z powodu ju  
bileuszu ces. F ranciszka Józefa, o otwarciu 
-Ąeichstagu (10 lipca 1848), przyczem znajdu 
jem y p o r tre ty : hr. Agenora Gołuchowskiego, 
Franciszka Smolki, jako kapitana wojsk pol­
skich, Ziemiałkowskiego. Kubickiego, Siera 
kowskiego, Borkowskiego itd.

Dalej je s t rozmowa z p. Dybowskim o 
ego wyprawach w głąb A fryki i o Tunisie

— dalej duże rozmowy z posłem W łodzim ie­
rzem Gniewoszem, opatrzone doskonałą jego 
podobizną. Jedna rozm owa dotycząca jeszcze 
spraw y pojedynkow ej, druga sy tuacyi poli­
tycznej, w której p. Gniewosz bardzo dobrze 
nakreślił obraz obecnego położenia parlam en­
tarnego.

N adto K raj zamieszcza jeszcze rozmowę 
z młodym W ojciechem Kossakiem.

R^pei-toar te t r a ł u j
W  piątek dnia 6 stycznia o godz. wpó 

do 4 po południu „Sztygar", operetka w 3 ak. 
Zellera.

Wieczo.em o godzinie wpół do 8 po raz 
8 „Zaza44, obraz z życia zakulisowego w 5 ak. 
Bcrtona i Simona.

W  sobotę o godz. wpół do 4 po południu 
„Safanduły1*, komedya w 4 aktach Sardou z p. 
Fiszerem,

Wieczorem o godz. wpół do 8 „Traviata“ 
opera w 4 aktach Yerdiego.

W  piątek ania 6 stycznia br. Trzech
k ró li.

W  sobotę dnia 7 stycznia br. W alen­
tego biskupa.

W niedzielę dnia 8 stycznia Seweryna
opata

W schód słońca o godz. 7 min. 58, za 
chód o godz. 4 min. 16.

R osyą i Francy*,, to i w te ly  nasze położenie 
nie byłoby rozpaczliwe. M ielibyśm y bowiem 
wówczas za sobą W łochy i Anglię. A jeże li 
kiedykolwiek Anglię albo Rosyę za A ustryę 
zamienim y, to zrobim y bardzo dobry interes".

Po- za tą  chełpliwością k ry je  się oczy­
wiście trw oga, k tóra stale przejm ow ała Bis- 
m arka, aby Rosya nie rzuciła się kiedykol­
wiek na Niemcy. I  nie ulega wątpliwości, że 
dla zachow ania rosyjskioj p rzy jaźn i poświę 
ciłby on był A ustryę bez w ahania. Tę samą 
m yśl w ypow iada kilkakrotnie w swoich wspo­
m nieniach.

Bismark o Austryi i Polakach.

Tygodnik wychodzący w Kolonii Bas 
neue JahiWuittUrt, a za nim Kólnische Ztg ., 
Berlmer Tugeblatt i inne pisma ogłaszają roz­
mowę Bismarka z Bueherem, dotyczącą stosun­
ków austryackich i Polaków.

Znana niechęć Bismarka do Austryi i do 
Polaków, uwydatniająca się tak wyraźnie w 
jego wspomnieniach, występuje tutaj z niepo­
hamowaną gwałtownością. Cały jednak a r ty ­
kuł robi wrażenie, że go Bucher własnymi do­
datkami przystosował do ostatniej doby, gdyż 
mieszczą się w nim echa najnowszych austrya­
ckich konfliktów. W  każdym razie pomijając 
bezczelny i nieprzyzwoity nastrój całej rzeko­
mej rozmowy — dowodzi ona tylko niesłycha­
nej złej wiary Bismarka przy zawieraniu przy 
mierzą z Ausiryą i jego chorobliwej niemal 
obawy, aby A ustrya nie porozumiała się z Ro­
syą z pominięciem Niemiec.

Pierwszy ustęp rozmowy poświęcony 'je s t 
Polakom. Czytamy tam : „Powód, dla którego 
w Austryi faworyzuje się Polaków, jest po­
dwójny. Najpierw na wypadek wojny z Rosyą 
chciano sobie zapewnić syuipatyę Polaków, zo­
stających pod berłem rosyjskiem ; powin.Di oni 
zawsze mieć przed oczyma, o ile lepiej jest 
ich rodakom w Galicy i. Czy nie myślano też 
przytem i o naszych polskich poddanych? — 
nad t sm nie chcę się zastanawiać.

„Nadto istn ieje  w "Wiedniu „partya  spo­
wiedników44, k tó ra  z Polakam i, jak o  katoli­
kam i pierwszej klaay, szczególnie sym paty­
zuje. P artya  ta  je s t  potężniejszą, niż sądzą, 
% że ona razem  z Polakam i ciągle in try g u je  
przeciw przyjaźni A ustry i z nam i, to mi w ia­
domo oddawna. W je j  łonie pow stał plan 
uczynienia Galicyi samodzielną. E lem ent nie­
miecki byłby naw et przez to wzmocniony, ale 
nie można zapominać, że G alicya sta łaby  się 
wówczas posbawionem wszelkiej kontroli 
ogniskiem dla wielkopolskich ag itacy j, k tóre 
byłyby źródłem  ciągłych niepokojów44.

Treść dalszych w ynurzeń Bismarka obra 
ca się około tw ierdzenia, że Niemcy austryac- 
cy ulegają naciskowi Słowian i że z tego po­
wodu A ustrya upada. „Słowianie — mówił 
Bismark — zmuszą kiedyś rzad austryacki 
do takiej kom prom itacyi, że nie będziemy 
mogli iść z A u s try ą : on no. s'allie pas & un 
cudavre. Dopóki austryacka arm ia byka nie­
naruszona, było jeszcze możliwem oczyścić 
s ta jn ię  Augiasza. Ale zgnilizna wnika ju ż  i 
do arm ii. Skoro polityka przedostanie się do 
wojska, je s t ono zgubione".

O przym ierzu z Rosyą, tak  się Bism ark 
odzyw ał: „Największą niedorzecznością, k tó­
rą  m ógłby popełnić austryacki m inister, było­
by rozwiązanie przym ierza z nam i. D la nas 
stoją wszystkie drogi otworem, a każde euro­
pejskie mocarstwo, m ając w ybćr pomiędzy 
nami a A ustryą, nas wycierze, nietylko dla­
tego, że w razie w ojny rzucam y na szalę 
większą siłę zbrojną, ale także ponieważ s ta ­
nowimy na zew nątrz zw artą całość. Rosya 
nie wahałaby się na chwilę iść z nami, a 
gdyby — czego nie uważam  za n oźliwe — 
jak iś  austryaeki prem ier był dość nieuczci­
wym, by za naszem i plecam i szukać zbliże­
nia do Rosy i lub do Anglii, aby nam potem 
wypowiedzieć przym ierze pod jakim kolw iek 
pozorem, to w razie in ieyatyw y z naszej 
strony, te m ocarstw a bardzo prędko porzuci 
łyby A ustryę, k tó ra  wtedy pozostałaby po 
m iędzy dwoma stołkam i, co się Austryi ju ż  
nieraz przydarzyło. — Gdyby wreszcie p rzy­
szła do skutku koalieya pom iędzy A ustryą,

Sprawy państwowe.
(Telegramy „Gaz. Nar.)

Praga 5 stycznia.
Hlas Naroda no tu je  pogłoskę o miano­

waniu czeskiego m inistra  rodaka, dodaje je ­
dnak, że kom peteneya jego byłaby nie w ięk­
sza, ja k  kom peteneya m inistra  dla Galicyi. 
Inn= pism a doniosły, iż czeski m inister rodak 
otrzym ać ma nader szeroki zakres działania.

Breęencya 5 stycznia.
Sejm  został wczoraj odroczony.

Karłowice 5 stycznia.
Nowo mi m yw any m inister chorwacki 

zecb został jjnog łośn ie  w ybrany posłem na 
sejm krajow y.

Wiedeń 5 stycznia.
Sejm  dolno-austryacki p rzy ją ł wniosek 

nagły posła Spitalera, w zyw ający rząd do 
zabronienia hand lu  domokrążnego we W ie­
dniu.

foiimmy i tiiifiim t/
W iedeń 5 stycznia.

„Politische Correspondenz44 donosi, że 
tak samo jak w kołach petersburskich 
uważają także w Watykanie za bezzasadną 
wiadomość, jakoby między stolicą świętą 
a gabinetem rosyjskim zawiązane zostały, 
lub zawiązane być miały w najbliższej 
już przyszłości rokowania w sprawie kre­
owania nuneya^ury papieskiej w Peters­
burga. W obecnym stanie rzeczy brak 
wogóle podstawy do podobnego planu, al­
bowiem przed ustanowieniem stałej dy­
plomatycznej reprezentacyi w Petersbur­
gu, musiałoby nastąpić uregulowanie we 
wszystkich szczegółach stanowiska kościo­
ła katolickiego w Rosyi za pomocą kon­
kordatu lub podobnego aktu W ostatnich 
wprawdzie latach osiągnięto porozumienie 
co do kilku ważnych punktów, pozostaje 
wszakże do załatwienia jeszcze wiele za­
sadniczych kwestyj, a nim one zostaną 
rozstrzygnięte, nie może być mowy o nun- 
cyaturze w Petersburgu.

W ie d e ń  5 stycznia
Z Petersburga donoszą do „Politische 

Correspondenz“ iż w zeszłym tygodniu 
wybuchł w kilku tamtejszych przędzal- 
n ach s tn  jk robotników, przyczem zeszły 
zaburzenia, do których stłum ienia okazała 
się potrzebną pomoc policyi i żandarme- 
ryi. Ponieważ fabryki te znajdują się na 
odległych punktach miasta, przeto o roz­
ruchach dowiedziano się w mieście do­
piero po zupełnem ich stłumieniu. Dzien­
nikom nie pozwólono donieść ani słowa 
o tych wypadkach.

W iedeń 5 stycznia.
Jak dzienniki donoszą z Genewy, 

Luccheni przyznał się wobec dyrektora 
więzienia, że dwaj anarchiści byli jego 
wspólnikami. Jeden z nich z rewolwerem 
w ręku czyhał na cesarzową Elżbietę na 
dworcu kolejowym w Genewie, drugi miał 
ją ewentualnie zabić na wycieczce za mia­
stem. Dzienniki dodają, że zeznanie Luc- 
cheniego urzędownie zakomunikowano kom­
petentnym sferom wiedeńskim.

P e t e r s b n r g  5 stycznia.
Ambasador niemiecki dał obiad na 

cześć opuszczającego Petersburg amba­
sadora austro-węgierskiego ks Liechten- 
steina. Na ten obiad byli zaproszeni am 
basadorowie innych państw i rniu.strowie.

e r f io  O stycznia.
Koła polityczne upatrują w przesła­

niu ambasadorowi austro - węgierskiemu 
fotografii cesarza Wilhelma' z własnorę­
cznym podpisem dowód uznania cesarza 
dla jego zasług, położonych w sprawie 
usunięcia nieporozumień, które chwilowo 
zamąciły z powodu rugów pruskich przy­
jazny stosunek między obu mocarstwami.

H a g a  5 stycznia.
Ze źródła kompetentnego zapewniają,

że pogłoski o operacyi, której się rzeko 
mo poddać miała królowa matka, są zu­
pełnie bezpodstawne. Ani teraz ani nigdy 
przedtem nie zachodziła żadna potrzeba 
operacyi.

P *ryż  5 stycznia 
Znana powieściopisarka Gyp za po­

mieszczone w ostatniej swej książce na­
paści na senatora dreyfusistę Trarieux 
skazaną została przez parysKi sąd poli­
cyjny na grzywnę 5000 franków.

i* » rv ż  5 stycznia.
Z okazyi zmiany roku ułaskawił zu­

pełnie lub zmnięiszył karę prezydent Fau­
re 647 osobom skazanym za rozmaite 
przestępstwa przez sądy wojenne.

P a ry ż  5 stycznia, 
Trybunał kasacyjny postanowił we­

zwać Esterhazego do przesłuchania,
„Gaulois“ donosi, że ministrowie na­

ciskają na ministra woiny, aby u prezy­
denta trybunału Loeva wyjednał przyspie­
szenie rewizyi. Deputowany paryski Grou- 
set ogłosił pismo do prokuratora trybu­
nału kasacyjnego z domaganiem się ogło­
szenia sfałszowanego listu cesarza Wilhel­
ma, znajdującego się w tajnem „dossier44. 
„Matin44 donosi, że trybunał kasacyjny u- 
kończy swe prace z końcem marca.

K onstantynopol 5 stycznia. 
Wydanem zostało irade sułtańskie o 

zakupnio BO tysięcy szrapneli Kruppa, 
napełnionych prochem bezdymnym. Za­
datek 5 prc. na zakupno stu milionów 
nabojów Mauserowskich zostanie w tych 
dniach wypłacony.

L o n d y n  5 stycznia. 
„Morning Post44 donosi z Waszyngto­

nu, że możliwość walki z powstańcami 
na Filipinach bardzo przeraża Mac Kin- 
leya.

B ruksela  5 sttczhia. 
W iktor Napoleon zaprzecza doniesie­

niu dziennika „Matin44 jakoby bonaparty- 
ści zamierzali wykonać zamach stanu we 
Francyi.

Poczdam  5 stycznia. 
Ambasador francuski Nouille z pole­

cenia Faura przybył na zamek cesarski, 
aby się dowiedzieć o zdrowiu cesarza 
Wilhelma Przyjęła go cesarzowa. Stan 
rekonwalescenta jest zupełnie zadowala­
jmy*

W a sz y n g to n  5 stycznia. 
Koła wojskowe doradzają Mac Kin- 

leyowi stanowcze wystąpienie przeciw po­
wstańcom filipińskim, o których powiada­
ją, że dopóty niemożliwem będzie spokoj­
ne pożycie z nimi, aż nie poczują siły 
Ameryki.

Wiadomości giełdowe.
Lwów, dnu 5 stycznia 1358.

Akcye sztukę: Kol^i gal. B-roU . udwiki ed 
200 zł. m. k 210*— do 212- — Fole) Lwów-Czerń.-Janka 
po 200 zł. w. a. 295 — do 298'—. Banku hipotei cnego p 
200 zł. w. a. 377-— do 387-—. Banku kredyt, galie. po 
200 zł. w. a. 200'— do 210-—. Akcye garbarni Bzeszow- 
fkiej po 100 zł. 205-— do 212*—.

Listy zastawne na 100 zł. Sanki- hipot gal t* 
koronowe 96*50 do 97*20. 5% z 10%, prem. 110*— 
do 110*70. Vs% los w 50 lał 100*— do 100*7). Banku 
krajowego 4 ‘ /ł°/o los w 51 lat. 101*— do 101*70. Banku 
krajowego 4% los. w 57 lat. 98*— do 98*70. Towarz. kre 
lyt. gal. emsk. 4°/0 (I. emisya) 97*— do 97*70. 4% lo 

41«/, lat. 97*— do 97-70. 4*/. los. w 58-lataoh 95*- do 
*5-70.

ObligJ za 100 zł.: Galie, funduszu propinaeyjnego 
4■% 97-70 do 98-40. Buków, funduszu pro-pinaeyjnego 5% 
102*50 do —*—• Kom. banku ferajcnego 5% w. a. I I . 
em. 102*30 do —*—, Pożyczka krajowa 6°/0 w. a. 104*— 
do 100*50 41/,t70 101*20 do —*—. 4% ot liga ye I olejowe 
Banku kraj. 97.50 do 98.20 za 100 nom.

Losy: Losy miasta Krakowa 27*50 do 28 50 Losy 
miasta Stanisławowa 51*— do —*—.

Sonety . Dukat cesarski 5*06 do 5*75. Napoleondor 
952 do 9*62. Półimporyał 9*50 do 9*60. Bubel rosyjski 
srebrny 1*20*— do 1*25*—. Bnbel rosyjski papierowy 1*27'— 
do 1*28* —. 100 ja rek  niemieckich 58*70 do 59 10

Wiedeń d. 5 stycznia. Przed zamknięcien. wozi 
rajszej giełdy notowano: Alpiny 197*50, Kredyty zg ier­
skie 390-—, Anglo-banki 155-50, Uniontanki 296 50, Losy 
turec kie 58 30, Staatsbany 363-62, Tytoniowe 131 25, kolej 
Elbethul ^00 Bank dla krajom koronnych i 18 35, Bank 
związkowy 267-—, Węg ersta r<mta papierowa 97 21, Kre­
dytowe ziemi kie --* , Kreiyty 361 50, Bima-Surania 
29S 75, Bubel papieru «'y — —

Wiedeń dni* 5 styezni (Tecegram „Gac.
Dzisiaj o godzinie 3 minut 30 po południu notowuno ca 
giełdzie wiedeńskiej: kredyty S60*25, wgg. zakład kredy­
towy — *—, anglobanki 155*50, leDderbanki 237 75, koleje 
państwowe —*—, elbetha 260.—, akoye tytoniowe U 25 
alpiny 196*—, losy tureckie 58.80, unionbauki 296 50 
rubh 127-25.

Z rynków towarowych.
Lwów d. 5 stycznia. (Przedruk z urzędowej „G a­

zety lwowskiej"). Pszenica 8-75 do 9*10, żyto 7*50 
do 7-75, jęczmień browarny 5-70 do 6'—, jęezmień pa­
stew ny 5 ’70 do 6-— , owies 6  50 do 6-75, rzepak 10 50 do 
11*—, groch 7-— do 9-— wyka 0*— do 0-—, nasienie 
lniane 0*— do 0-—, nasienie konopne —*— do —•— , 
bób —•— do —*—, bobik 5-4o do 5 60, hreocka *— do
0-—, koniczyna czerwona galie. 40 — do 45-—, szwedzka
— do — , biała 35 — do 45 —, anyż —*— do’ -•—, 
knkurndzastara5-80 do 6 '—, nowa 5 30 do 5-50, chmiel 
— do •—, chmiel nowy na 56 kL od 65-— do
100-—, spirytus gotowy 16-— do 16-25, na termina od
*:5-— do 15-50, tymotka 17*— do 21-— Warenty — •— 
do — *— .

Wiedeń dnia 5 stycznia.
Notowano wczoraj pscamcę na wiosnę 9 *60 do 9 6? 

pszenicę na jesień 0-0 J do 0 00, żyto na wiosnę 8 31 
d« 8-37, owies na m aj-ezerw iec —■— do —•— owies na 
wiosnę 6*10 do 6*12, knkurndza na maj-ozerwiee 5 20 do 
a-22 rze .ak  na sie rp .-wrześ. 33*— do 34*—.

Spirytus kontyngentowy 10.000 1. °|M zaraz do od­
dania 18 30 do 18 50.

Budapeszt d. 5 stycznia. Psziuiea na ma-zeo 
9 65 do 9*66, na wrzesień *— do *—, na październik 
0-00 do 00U , żyto na wiosnę 8 2 1  do 8 *23, na jesień 0*00 
do 0-00. knkurudza na październ. 0*00 do 0 00, owies na 
marzec 5 86 do 5*87, na wrzesień 000 do 0-00, pszenica 
na jesień 0 00 d . 0‘00, knkurndza na wrzesień 0*00 do 
O-(J0, knkarudza na maj 16 >9 r. 4-9') do 4  91 , rzepak na 
sierpień 1899 12-30 do 12*40.

Sytuacya na Węgrzech.
(Tel. Gazety Narodowej).

Budapeszt d. 5 stycznia.
Na posiedzeniu w czorajszem  sejm u po 

kilku mowach obstrukeyjnych obrady odro­
czono do czwartku.

Bndapeszt 5 stycznia.
W kołach politycznych spodziew ają się 

wedle doniesień dziennikarskich, niebawem 
rozw iązania przesilenia. Rozwiązanie to ma 
polegać na tern, źe br. Banffy ustąp i a mini 
ster honwedów br. F e je rv a ry  ma się zająć 
utworzeniem  nowego gabinetu.

Budapeszt 5 stycznia.
Studenci tu tejszego uniw ersy tetu  mieli 

kbnferencyę, na k tórej postanow ili zwołać o- 
gólny wiec m łodzieży uniw ersyteckiej. W iec 
ten m a uchw alić rezolucyę w szystkich s tu ­
dentów uniw ersyteckich, żeby podczas trw a ­
nia stanu  cx loge w strzym ali się od pełnienia 
służby wojskowej. ;

B udapeszt 5 stycznia.
Na dzisiejszem  posiedzeniu sejm u n a j­

pierw  sekretarz Perczel odczytał protokół po­
siedzenia poprzedniego, poczem opozycya zgło­
siła do tego protokołu dw anaście poprawek i 
zażądała  nad każdą z nich imiennego głoso­
wania.

Po dostatęcznem  poparciu wniosku opo- 
zycyi, przew odniczący zarządził głosowanie 
imienne.

Poniew aż jedno takie głosowanie trw a 
45 m inut, a posiedzenie nie może trw ać dłu­
żej niż trzy  i pół godziny, przeto głosow ania 
dziś zaproponowane zabiorą trzy  posiedzenia. 
Po czterech głosow aniach im iennych posie­
dzenie dzisiejsze zamknięto.

Rzecz charakterystyczna, że jed n a  z po­
praw ek opozycyjnych, nad k tó rą  głosowano 
im iennie, uzyskała  tylko 4 głosy.

N astępne posiedzenie odbędzie się w 
sobotę.

Przyjechali do Lwowa.
D nia 5 stycznia.

Hotel Źorea. H. ks. Lubom irski z Roz­
wadowa, M. hr. Baworowski z Giermakówki,
I. Panatow ski jenerał-m ajor z Jarosław ia, M, 
Jędrzej owicz z Drągówki, A. Noel z Sa­
la wki.

N adesłane.
Zk tę rnbrykę red*kcya nip odpowiada).

.NOWY JORK"
Stowarzyszenie zabezpieczenia na życie.

Najstarsze w świecie międzynarodowe stowarzyszenie 
zabezpieczenia na życie 

Założona w r. 1865. W Austryi od r  1876.

Paty z przedłożonego Wys. ck. Hiutsfarstwu 
spraw wewnętrzni eh bilansu za r. 1897:

Maję tek d. 31 grudnia 1897:
990 milionów koron.

N adw yżka d. 31 grudnia 1897:

164 milionów koron
Doohody z premij ozynsfw  i rat za r  1897.

206 milionów koron
Nowo wystawione i zapłacone police w r. 1897;

688 milionów koron.
Kapitał ubezpieozenia wynosi z d. 31 grndnia 1897:

4 1/a miliardów koron.
Towarzystwo „Nowy Jork44 cały kapitał pokry­
cia na stniejące w Austryi ubezpieczenia składa 
w wiedeńskim ck. m nisteryalnym urzedzie pła­
tniczym w papierach wartościowych dających 

pupilarne beezpiczeństwo. 

GENERALNI DYREKCYA
(generalna repiezent cya)

d l a  A u s t r y i :
W iedeń

I., G rab en  8 (w domu Stowarzyszenia).

F o n l a r d - S e i d e 65 kr-
-  bis II.  3 .3 5  p. IHeter in den neuesten Dessins und Farben —

sowie schwarze, weisse u. farbige Henneberg-Seide v. 45 kr. bis fl. 14 65 per Meter —  glatt, ge- 
śtreift, karriert, gemustert, Damaste etc. (ca. 240 versch. Qual. und 2000 versch. Farben, Dessins etc.)

Zu Roben und Blousen: ab Fabrik! An Private porto- u. zollfrei ins Haus! 

3 ^ " u . i 3 t e r  ■ u . a a o . g r e l i . e M . d -
Doppeites Briefporto naeh der Sobweiz.

<3-. H e n n e b e jfg ^ B  S s i d o n - F a b n k o n , Z i i r i c l i  (K. & K. Hoflieferant).

S T O B T  S A l d i O C Z T l T ł T E
począwszy od 90 ct> — kompletnie gotowe do zamieszenia loln fatom J* C H R I S T O F A  W E  L W O W I E

*  •  ^  T  "  1 ------------------------------------------u l i c a  J a b ł o n o w s k i c h  9 .
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SPADKOBIERCY.
P o w i e ś ć

Przez

W . H aim burgerową.

(C iąg d a ls i; ) .

Przed nią w spaniałe m ury zamku, dalej 
zaś ponad wjazdow ą bram ą, w ykuty  z ka­
m ienia herb W artau ’ów. N ieste ty ! wszystko 
to nie należy ju ż  do rodziny, a najm łodsza 
przedstaw icielka dumnego niegdyś szozepn, 
m usi w zależnem  stanow isku czekać na nie­
pewne ju tro  . Tak przynajm niej prorokuje 
ciotka Toneta i co najsm utn iejsze, kto wie, 
czy nie ma słuszności.

W ięc jakże, iść za je j  radą, zapomnieć 
o E d im ? Nigdy, przenigdy! Ach ja k ą  słu­

szność m iała K rystyna, kiedy pewnego razu 
rzek ła: „Kto w tak i sposób rozpraw ia o m i­
łości, nie zna je j  widocznie wcaleu. Swoją 
drogą jeżeli w stanow isku W aldenberga nie 
nastąp i zmiana, związek z nim  je s t  także 
niemożliwy. Albo i ten, oddawna ju ż  dogo­
ryw ający  suchotnik, czemu raz  nie um iera? 
Życie dlań m ęczarnią, we w łasnym  zatem  j e ­
go interesie niczego prócz rychłego końca ży­
czyć mu nie można.

Przez cały  czas trw an ia  obiadu, E dy ta  
n iby kam ienny posąg siedziała naprzeciwko 
ciotki; następnie nie m ogąc w ytrzym ać w 
domu, idzie do Altwitz. Zdaje je j się, że tam  
przy  towarzyszce podróży, znajdzie chwilowy 
spokój.

Sędziwa dam a przy jm uje j ą  z otw arte- 
mi rękami, przyczem  nie przestaje  rozkoszo 
wać się widokiem rozpościerającego się przed 
w erandą parku , k tó ry  po ty lu  dniach niew i­
dzenia, nowego zda się n ab ra ł dla niej czaru.

— Spojrzyj no, kochanko — rzekła — 
ja k  się to  wszystko ślicznie rozwinęło i nie 
wiem, ozy to przyw idzenie, ale gotowam rę ­
czyć, że nigdzie nie znajdę równie świeżej 
zieloności, ani też tak  poważnie, tak  swojsko

szum iących drzew. Z  ja k ą  to jed n ak  rado­
ścią człowiek w ita dawne swe k ą ty !  ja k  chę­
tnie p rzyznaje, że żadne zagraniczne cuda 
nie zastąp ią  w łasnego gniazda,

P rzy  tych  słowach spogląda z uśmiechem 
w dal, ja k  gdyby w ita ła  każde z osobna drze­
wo, każdą bielejącą wśród ciem nej m uraw y 
ścieżkę.

— A teraz rozgość się i połóż kapelusz. 
Jakże się miewa c io tka?  Poczciwe z ciebie 
dziewczątko, że przypom niałaś sobie o nas. 
Tak, takie parę  miesięcy spędzonego wspól­
nie życia, m nóstwo doznanych wspólnie w ra­
żeń, jednoczą silniej, niżby się na  pozór zda­
wało. Co do mnie naprzykład , ilekroć przy­
pomnę sobie Lucernę, w net sta je  mi przed 
oczyma m łoda pani W aidenberg . Biedne, nie­
szczęśliwe stw orzen ie! Jak a  to  sm utna rzecz, 
że ojciec pewnie ju ż  nie doczeka przyjścia 
na św iat pierwszego dziecka.

— Jak to ?  — w ybiegło z u st b ladej, ja k  
widmo, dziewczyny.

— Boże! co też ja  najlepsz°go zrobiłam ! 
-- zawołała h rab ina  zaniepokojona nag łą  w 
rysach Edyty  zm ianą — takeś się b edaczko 
przelękła, bo też co praw da, wiadomość nie-

tylko niespodziewana, lecz wcale dla młodej 
panienki niewłaściwa... Musisz wybaczyć s ta ­
rej, jeże li się czasem w ygada niechcąca. Otóż 
fak t ten, o którym  n ik t jeszcze z dalszej ro­
dziny nie wie m am  z w łasnych ust młodej 
kobiety, k tó rą  ta  w łaśnie okoliczność zdaje 
się do tern większej pobudza rozpaczy. Nie 
przeczyłam  je j  na  razie, choć, co do mnie, 
sądzę, że prędzej czy później znajdzie przy 
kołysce dziecka nowe zajęcie, jeżeli nie osło­
dę, nie mówiąc już, że ona, k tó ra  sam a ze 
siebie nie m iała grosza, zostanie do pełnole- 
tności dziecka głów ną właścicielką m ajątku  
Niechby je j  Bóg pozwolił wychować zdrowe­
go, ładnego chłopca, życzę je j  tego serde­
cznie.

— A... a... jeżeli przyjdzie na św iat cór­
ka? — zapy ta ła  to płonąc, to blednąc E dyta.

— W szystko jedno, bo ten  właśnie m a­
jo ra t  nie je s t  przyw iązany do m ęskie■ linii, 
i obecny właściciel odziedziczył go także po 
m atce a nie po ojcu.

W trakcie powyższej rozmowy służący 
wniósł na srebrnej tacy  wyborowe poziomki 
ale tym  razem E d y ta  nie tknęła ulubionego 
przysm aku. G dyby kto w iedział jak ą  katuszę

| spraw iły  jej słowa hrabiny, do jak iego  stop- 
nia uczuła się m oralnie i fizycznie chorą ! I 
nie dziw, w wyobraźni je j  bowiem powstawał 
św iat nowy, św iat szczerej, niekłam anej mi. 
łości, aż tu  jedna , jedyna wieść burzyła roz- 
koszne te p lany  i marzenia.

— Zm ęczyła cię podróż, kochanko — 
rzekła troskliwie hrab ina — albo też nadm iar 
wrażeń. Jużto  z was młodych istne mimozy, 
wszystko wam  szkodzi. Idź i połóż się na ja -  
ką godzinkę, bo i tak  nie puszczę cię z po­
wrotem, dopóki upał nie przejdzie i dopóki 
mąż mój nie wróci z pola. Dziś przy śniada­
niu u trzym yw ał, ze brak  m u naszej uroczej 
córeczki.

Leżąc nieruchom o na jedw abnym , garm - 
rowanym prawdziwem i koronkam i szeslongu, 
E d y ta  usiłuje zebrać rozpierzchłe myśli i po­
godzić się z losem, który  dziś jeszoze w yda­
wał je j  się gorszym od śmierci. Innej drogi,; 
jaśn iejszej niż dotąd przyszłości, nie w idz i1 
przed sobą.

(O. .1. . . )

KS1EGABMA KATOLICKA

fi« wud.
w Krakowie, Rynek 30

otrzym ała  i poleca dziełko św ieżo  w yd a­
n e  [ od ty tu łem :

FAŁSZYWE PROM
czy li

Pogram socjalistów we wsi fln ow ie
p raw dziw e zd arzen ie z naszych czadów  

op ow ied zia ł dla w łościan, ludu robotni­
czego I mieszczan

IZ T D O R  P O E C H E .
Cena egz. 7 2  groszy, poe?tą o 10 gr więcej

ŁRO DN E OGŁOSZENIA
po 1 ct. od wyrazu.

Ł Ó Ż K A  żelazne sk ła d a n e  po złr. 5 50, 
z bokami, orzeehow o lak ierow ane po 

złr. 12-— , 1 4 - - ,  16 , 18 — , 20 i w y­
żej. Ł óżeczka dziecinne po z łr . 12*— ,  14, 
16*— i 18"— . M aterace ap ręiyn ow e po 
złr. 12*50, p o leca  P iotr C hrząstow ski, han­
del żelazny we Lw ow ie, p lac' K apitu lny 1 
(naprzeciw  katedry).

OGRODNIK g łuchon iem y, rozum iejący  
s ię  w e w szystk ich  ga łęz ia ch  ogrod n ic­

tw a i ih n iie la r stw a  ,  kaw aler, zd o ln y , po­
szuk u je m iejsca  pod p rzystęp n ym i warun 
kam i Ł askaw e zg łoszen ia  p o d : Fr. W it 
kos, ogrodnik w W ejaazów ce ost. poo ita  
F rysztak -Ł ączk i. 161

astmatyczni i c i e r ń  na krtatl!
Kto się  chce pozbyć raz na zaw sze cier­
p ien ia  p łu c  i krtani, n a w et najuporczyw  
szego , as tmy n a w e t , bardzo zastarzałej i 
praw ie n ieu lecza ln ej, u iechaj p ije herba­
tę dla przewlekle choryob na 
płuca 1 szyję A. W olffakyogo. T y­
siące podziękowań tw orzą porękę w ielk iej  
8 ły  leczniczej tej herb&ty. P aezka na 2 
dni 15 ct C enniki gra tis. T y lk o  p raw d zi­

w a do nabycia  u p o d p isan ego

A. Wolffsty, Berlin 37

R OTUNDA F U T R Z A N A  tanio do sprze­
dania. B liżsi a w iadom ość ul Zimo 

row icza  2 ,  U. p iętro. Dozorca wskaże 
drzw i.

OGRODNIK żonaty, b ezd zietn y , la t 36  
z dobrem i św iadectw am i, obeznany z 

w szelk iem i ga łęziam i w  zak resie  ogro 
dnietw a , poszukuje posady zaraz iub pó­
źniej. Ł ask aw e l i s t y :  P . P . Sądow a W i­
sznia. 157

K AŻDY przyjaciel ehrzcścijuńskiego 
polskiego h a n d lu  1 przemysłu po­

w in ien  s ię  postarać o noworoczny num er  
.Dźwigni*. W ystarcza a d res: R edakcya  
„ D źw ign i1' w e L w ow ie . 156

B i U l o n
Świeży, parą gotowany, przewyborny, p 
zniżonych eenacb złr. 5'—, 6-— ,  7-50; dla 
oho.yeh z ńmego drobin i dzikiego ptac­
tw a po 10 złr. kilo. — Łapazyn Brzoza y.

stare i nowe sprze  
daje najtaniej 

Emil Weiner
WIEK JL. HRliihorgkm S

T a n i e  i d o b r e .
N asze konserwy z jarzyn w puszkscb

b h s z a n y c h , herm etyczn ie zam kniętych  
(zielony  g ro szek , fa so la , szparagi, pom i- 

idory, p ie c z ą tk i, Suki, kom poty, m arm ola­
dy itp  ) które przez 3 letn ie  is tn ien ie  fa- 

' bryki na krajow ych i zagran icznych  wy 
staw ach zyskały 2 złote I 3 srebrne mo­
dnie, są do nabycia w e L w o w ie , w Kra­
kow ie i na p row in cy i we w-zystkieh le p ­
szych handlach artykułów  spożyw -zych
Fabryka koiwerwów i ogród han­

dlowy w Lubyczy królewskiej
poczta, telegr. i s ta cy a  kolei L w ów -B e/zec

S ła b o ś ć  m ę s k ą  |
skutk i szcz-góln iej t a j n y c h  grzechów  I  
m łodości oraz in n ych  nadużyć n isz c z ą -5  
oych zd row ie , jak pewno i trw ale usu- 
nąć, poucza jedynie w licznych  wyda­
niach  ruzpow szechniona książka ilustr.:

O  Dra Retau’a *«e4
c h r o n a  w ł a s n a

Cona w ydania polsk iego : l  złr.
_  Cena wydania n iem ieck iego 2 złr,

T ys ice zn alazło  w niej o b j a ś n i e n i e

n en c ierp ień , u za u życiem  kuracyi 
siążce tej zaleconej, z u p e ł n ą  swą  

s i ł ę  m ę s k ą .  Za nadesłan iem  frane 
n a le z y to śc i, otrzym a się książkę w ko­
percie przez M agazyn W ydaw nictw a l i .
F . B ierey  w Lipsku (V erlags-M *gazin  
L e  i p z i g ,  N eum arkt 34) w N iem czech,

O K K F L M Y  J H E K I B A C I M E
P.ękny liść z najszlachetniejszych gatunków wysyłam za zaliczką:

1. p tłn n r k  z kr. 3 2 0  } za kilogram franco
2 . Katanek *lr. £•— j z opakowaniem

.  1 .  M *  -  J M  J M L  J W  ■ »  M j

Thee & Ru m -Im por ten •*, Briiiin. 3233

irrytacye Pigrsiowe
KASZLE 

KOKLUSZ 
FLEGMY , , 

BEZSENNOŚĆ
Paryż, 28. ul: Esręśra
W KraRov.it, w Aptek: 

PI*. WisznkY/skii go, 
itedyi'.2i Ttauczyńskicyo 

We Lwcwifc wapt: 
PP. Mikolascha, Wewiorskiego, Ehrbara i Ruckera.

Ł Y Ż W Y .
H alifa* dobre, p a r a .....................z łr . 1
H alifax ze stalow ym i nożam i .  .  „  1*70
H allfax  z szerokim i uożami . . .  „ 3 — 
H alifax  n ik low ane , w ąskie noże . „  3-—
H aiifax  n i l ! 'w in e ,  szerokie noże „ 5' -  
H allfax  dam skie, n ien ik low ane . „  1 3 0  
H alifax  dam sk ie, n ik low ane .  .  „  2'50  
H alifax  system  Jackson  H ein es,

n ik lo w a n e ...................................... ....... 5'50
Mercur lub HoWetia n ien ik low ane „  2*60
Mercur dam skie, n ik low ane, sz e ­

rokie n o ż e ....................................... ......  5'—
Nurmis n ik low an e , szero k ie  noże „  6 -—
Jackson Heines n ik low ane , lek ­

kie po z łr  •« — i ...............................  6 '50
Paski do ły ż e w  p a r a .......................„ — '30
Dla To warzy ntw sokolich 1 szkół 

odpowiedni opuat.
P io t r  C h r z ą s to w is k i

handel że iazn y  we L w ow ie, p lae K a p itu ł 
n y  1 naprzeciw  katedry).

Znana od dawna

A g e n c y a  p a n i  Z a l e s k i e j
ulica Apennins 4, w Paryżu

sbręczy i dostarcza Guwernantek 
z patentami naukow ym i ,  Bon do 
usługi Francuzek i Aog elek. — 

Prosi O frankowanie listew.

Nauczycielka
udzielająca języków  polsk iego, francuskie  
go i n ie m ie c k i' g o , i-rzedm iotów n k o ln y e h  
i gry  na fortep ian ie  , praoująoa k ilk a n a ­
śc ie  la t w tym zaw odzie i m ogąca się  
w jk a za ć  cb lubnem i pole e n i a m i ,  poszu­
kuje um ieszczenia  w polskim  d ystyn gow a­
nym  d om u . Z g ło sz -n ia : A. W . J azłow ioe .

* * * * * * *  Ochronna nirka: * * * * *
K o t w i c a . .

Linim ent.Bapsici comp.
z apteki Richtera w  Pradze, 

uznane jako znakomite uśmie­
rzające nacieranie; po cenie 
40  kr., 70 kr. i 1 fl. do na­
bycia w e w szystkich aptekach. 
Tego

pOffizeclittle nlubioneyo Środk* 
domoweyo

należy zaw sze żądać tylko 
w butelkach oryginalnych z
naszą ochronną marką „Ko­
twicą" z apteki Richtera i z
przezo rnością  uznaw ać t y l k o
butelki z tą marką jako ---------
wyrób oryginalny.

kptaka Richtera pul zictjm 
Iwen » Próizs.

t

IM T ® ®  WYMAGDir
o. k. uprz. gal i o. akoyj. Banku hipotecznego

k u p u je  i s p r z e d a je

wszelkie papiery wartościowe i monety
po najdokładniejszym kursie dziennym, nie licząc żadnej prowizyi. 2

Dra Fryderyka Lengiela

BALSAM FRZOZOWY.
J 11Ż zsD1 sok roślinny p łynący  z brzozy, jeże li w pniu  

w jśw iorow an o  dziurkę, ?n»uy je st  od n iepam iętnych  cza­
sów  jako najznakom itszy środek piękności ; jeże li jednak  
ter  sok w ed le przepisu w yn alazcy  przyrząd ony zostanie  
w dredze c l.tu iic z n tj  j . l o  b a lsa m , w takim razie d ‘piero 
zyska praw ie cudow ny skutek.

Jeżeli w ieczorem  pi sm arujemy twarz lub in n e miejs e 
skóry tym b a lsam em , to już nazajutz rano odpadają pra­

wie nieznaczne łupieże ze skóry, którn s ta je  s ię  przeto lśniąco białą i delikatną.
B alsam  ten  w y g ła d za  p ow sta łe  na twarzy zm arszczki i blizny z ospy i 

nadaje m łodocianą barw ę tw a rzy ; cerze nadaje b ia ło ść , delik atn ość i św ieżość  
usuw a w najkrótszym  c za s ie  p ie g i, plam y w ątrobiane, b lizny, czerw oność nosa 
otłuszczen ia  i w szelk ie  in n e n ieczy sto śc i. Cena słoika z opisom użycia zł. 1*50. 
Dra Longieta mydło benzoesowe, najłagodniejsze i najodpow iedniejsze m ydło  
dia skóry, u m yśln ie  przyrządzone, po 50 ct. 1399

Do n a b jo ia  w każdej w iększej aptece, m ianow ic ie : we Lw ow ie u Zygrn. 
Ruckern, w K rakow ie u W iktora Redyka apt., w Ozerniowcaoh u G olichowskie- 
go nast. Mahl apt., Sebm iedt & F ontin  d ro g u e iy a ; w Tarnopolu u M arcyana  
K rzyżanow sk iego: w Tarnow ie u M aurycego A d lera . J. N iesio ło w sk ieg o : w 

Jj B ie lsk u  u A lfreda B lum entbala i w dro^oeryi A. F a n .
m m

M e d a l  i i  to t y  —  H o r s  C o n c o a r s

ASTHHIA. KATARY
pidT L S S . Cr&ARETEK i PROSZKU E S P I C

D U S Z N O Ś Ć ,  K A 8 Z E L ,  Z A K A T A R Z E N I E ,  N E W R A L O I E  .
P u m łf f ito r  do n a k a d za n ia  p iers io w eg o  j e s t  naj sku teczn i ejs/.v:ii ś ro d k iem  do pokonania  chorób organów  

oddechow ych. — Przyjęty w szpitalach francuskich i z.wjramcznycii. —- V\e w szystk ich  znacznych upiekach  | 
Francyi i żajsran icg. -  S p r/ftd aż  h u rto w a  w P a ry ż u :  t i O .  u l  i c h  s r ł a i n t - I ^ n a i i r e ,  ^ 2 0 .

Trzeba wvRiagać własnoręcznego podpisu na kiź*!uj szlace jak abok.

„Hammond11
uznana jako najlepsza maszyna 

do pisania w teraźniejszości.
N ied ośc ign ion a  od innyi-h pi knośeią  p ism a , czy ­
te ln ością  druku, bardzo szybką zm ianą gatun k u  p i­
sm a (4 0  gatunków  dla w szystk ich  europejskich ję- 
z ,k ó » )  szybkością i ła tw o śc ią  w w yuczeniu  się  (w  
i*dnym dniu) P r z .sz ło  40 000  m aszyn w u ży c iu  a 
m ian ow ic ie : Tow. l.o!. P en sy lw an ia  5t 0, Fryderyk  
K rupo, E ssen  70. P ragsk i przem ysł żelaza 50, O esi. 
A'p, M ont G eseilsch aft 24, W erk W itk o w itz  18, 
Huta P old i 22, Rząd. kraj . b ośn iack i w Serajcw ie 12,

' i. *a l____ J . A . .  . . .  Pt, i „wi cib i ton
c .  k . N a m ic stn ic tv o , c. >. D yrekcya p o lic ji , Galie. Ż a t łs d  kredytow y ziem ski we 
Lwowie, c. k. sad w yższy kraj. w Krakowie, Jan G6tz w Okocimie, p. H enryk J a c ­
k o w sk i, Tow. desaugkie w K rakowie Ud. itd . —  f e n a  z 3 p ism a m i, niem teckiem ,
Dolskiem i  ruskiam  tylko 290 złr. a. w . -  Cenniki, w zer; p sm i m aszyny . a pró 
tę , bez kosztów , do w szystk ich  ok o lic . G łów ny sk ła d :  Chr. Ferd. Schrey, Wiedeń 

VII., Weatbahn8tra8se 5 4 . (K orespondencya także po polsku .) 3Z6U
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•
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A  n t i l e n t i l i a CR5
I— “

usuwa J  >A 1 9 plamy wątrooiane , nadaje twarzy 
świetnej białości, świeżości i delikatności.

C e  i m  2  tkI v .

J A N  IH N A T O W IC Z
sklepy własne we Lłr«»v.Ie ulioa Kopernika 3, ulica Halic­
ka 11; w K rakow ie Sukiennice 20 ; w F rzem yśln  F ranci­

szkańska 1. 24; w Cz.irnfowcach Rynek 1. 2.

m *  *

%
St

V V ń V - V > V . V , . V i V . V . \ ^ V . V . V V . % . " . V 2V

s  ----------------------------------------- \ T y lk o  p r a w d z iw e
l i l l ł s l i i n i% jeżeli na etykiecie każdego pudełka wy-

sy  * l*’ **1 dj-ukowany jest o r » d  i firma A . BI©11. \
S  Molla proszki Seidlickie są niezrównanym środkiem przeciw wszystkim cho \  
JN robom Żołądka, pochodzącym ze złego trawienia łub skłonności do obstrukcji.
■  f f S  F a i a y w e  w y r o b y  b ę d ą  s ą d o w n i e  ś o i g a n e .  " I  ę
S  O e n a  s a p l e o s ę t o w a n s g o  o r y g i n a l n e g o  p a d o ł k a  l  i b .  w a l u t y  a a s t r .  *

Wódka francuska i sól i

Tylko prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatriona jest marką ochronną A. Molla i zamknięte plombą ołowianą „A. Moll**

% Wódka francuska t sól M olla jest najlepiej znanym środkiem Indowym, szczególnie jako środek uśmierzający ■
do wcierania przeoiw rwaniu w ozłonkaoh i innym przypadkom powstałam skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco ^  
na musi kuły i nerwy. Cena ory nalnej plombowanej flaszki 90 centów. Bf

%  fittwwy skład wysyłek u MOLL c. k. dflstgwcy nadwornego, Wiedeń, Tuchiauben.
■ Uprasza się P. T. Publicznośoi w yraźnie żędać preparatów MOLLA i te tylko przyj-
■ mować, któ _mowac, które opatrzone s% marką ochronną i podpisem , w

SKŁADY WE LWOWIE: J. Bauer a p t Z. Rueker apt.; St. Markiewicz, Musiałewiea & Janik. ::

o o o o o o o o o o o  o o o  o  o o o o  o

Jako dobrą i pewną lokacyę
polecamy:

4% listy  hipoteczne koronowe 
4V»% lt«Ly hipoteczne 
5% listy hipoteczne prt-mlowrtme 
4 °/0 listy Tow. kredyt. z> emski ego 
47»% Hsty Ranku krajowego 
4°/0 listy  Banka krajowego,
5% obligacye kom unalne Baoku krajowego 
4% pożyczkę krajową 
4°/„ obligacye proptnucyjne 
1 wszelkie renty państwowe.

Papier* te m i ń  i lapnjeiBy po najdo^ładalejszyiii torsie

c.

K A N TO R  W Y M IA N Y
. iprz. ulic. itmrn Baalu uipteczito O

ooo oooo ooo ooo oooooooooooo

Towarzystwo wzajemnego kredytu
zarejestrowane z ograniczoną poręlą 

we Lwowie, ulica Wałowa 1. 14

ie mm  na ląmiii
oprocentowując takowe po

iove
7596

1 — 0
»  |o - W

1‘ociąg

osobowy

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem 1. października 1893.

Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są podług zegara 
śre dnio-europej ski ego).

trodzina Pociąg p rzychodzi do Lw ow a:
6-45 z Ickan (Suezaw y, H usia tyua, K a łusza)
?’30 z Zimnej W ody od 8. m aja  do 11. w rześnia w łącznie.
7'40 z Janow a
7-50 z T arnopola i Brodów na dworzec Podzamcze 
7 55 ze Sokala i Kawy ruskiej
8-05 z Ławoeznego (Pesztu) K ałusza, Ohyrowa, S try ja  
8'15 z Tarnopola i Brodów n a  dworzec główny
9-05 z K rakow a (W ied n ia  W arszawy, W ieliczki , Mezó Laborcz (Poszin

Chyrowa przez Przemyśl ’ ’
„ 10’35 z Ickan  (Suezawy).
„ HP45 z Jarosław ia , Lubaczowa
„ 1-01 z Janowa

pospiesz. 1-30 i  Krakowa >W iednia, B erlin a , W rocław ia), Chabówki i Now. Sąoza
przez l a r  no w, Kzeszo-* iub Przemyśl 

1'40 ze Skolego. S try ja ,  K a łu sz a , Chyrowa.
1-50 z C zerniew ice, B ukaresztu , Jass, H usiatyua, Kałusza

Kow'-,zy )ec’ HusiatyRa’ BroJów -  dw»
i n n  1 P ° dwoiocIyglk i t. d. ;ak wyżej n? dworzec główny 
b-°0 z Podwołoezysk (Ki owa, Odessy] O rzyuiałow a, Kozowy Brolów  na  

dworzec Podzamcze u "
1 itd . jak  wyżej na dworzec główny
‘  ' ' “o 1T ~ ’ ? e.rtl“m atu. 8 ..w tu , Kozowy. P o d w y so .isg ,*.> ?>5 io Bełżca, i Lubaczowa

osobowy
po8pie8z,

ot o bo wy

ISO'.
osobowy 3 04

■ 3*S(ł
POBplGAZ, ś-lu

osobowy tl l i

pospiesz. 8-45

osobowy fl-10

pospies/i. 9 3 9
9 3-45

9'65
osebowy 10*30

■ i2*) 5

i  Podwołoczysk na dworzec Podzamcze 
z Podwołoczysk na dworzec główny
z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia, Warszawy) x Chabów. 

PrZHi,ys|°Wa PlS0Z rnÓW’ K" 3SZ0'V * Przemyśl; Samb >ra przez
i  Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia), Wieliczki, Orłowa Roz­

wadowa, Wadbrzczia, Sambora i Chyrowa przez Przunyśj.'
z z Lubaczowa przez Jarosław ; z Jasła, Krosna Sanoka

M. Laborcz (Peeztuj prz ? Prieinyś).
z Krakowa, (Wiednia, Berlina, Wrocławia, Warszawy) Wieliozki 

Lubaczowa przez Jarosław, Jasła, tvy.uanowa, Krjsna, Iwont- 
czio4,Mezo-Laborz prze/. lJr*cmyt»i. 

z Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Br łów, Kopycz/niee na PiUm. 
z Ickan (Gałaczu, Jass) Suczaw,. Kioipolunga Htistalyua Pod" 

wysokiego, i Kozowy ; 
x Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Brodów na dworzec głowuy 
■t Ł-wooznego (Pesztu) Ohyrowa. Borysławia, 
ze Stryja, Kałusza, Borysławia.

Pociąg odchodź ae Lwowa, 
pospiesz. b'i)9 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy'. Brodów, Kozowy 

B 6‘05 do iekau, Kozowy, Husiatyua, Radowiee, Kimpjluiyu,
6°15 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessyj, Brodow,.Kozowy ’ a j  *

t  Jw>ru głew 
i u e s a t /

Po U
3 a.tu.-z8‘35 do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina), Rozwadowa,

Orłowa przez Tarnów, Lubaczowa pczjs Jaros.'z w. 
osobowy 8'45 do Janowa

,, 8 69 do Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Ohyrowa, Jtróia przez I V  > ■ y
,  915 do Skologo, Kałusza, Borysławia, Ohyrow*
• 9-35 do Podwotociysk, Brodów, Kop v ety o en, Hujiatynz, Orz.

małowa i  dworca głownego 
„ 9'53 do Podwołoczysk itd. jak wyżej z dworca PoUaiuoze.
„ 9'5ó do Bełżca, Rawy ruskiej, Sokala i Lubaczowa
„ Ht'55 do Ickan, Bopowa, Berthoaiethu, Radowiee, Suezawy
„ 12*50 do Janowa od 1 lipca do 15. września w niedziele i święta '

pospiesz. 1*55 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) i Brodów z dwurea główuago
„ 2*08 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy, Brodów z dworca Podzam >te

pospiesz. 2-40 do Itkan, Podwyrokiego Kozowy, Kałusza, Husutyoa, Kórós.uezz. Se 
retu (J.mi. Bul aresztuj 

„ 2 b do Krakowa (Wialnia, Wrocławia, Berlina) Labauzowa przez ,j„ r >
sław, Jasła przoz itzeszów, Chabówki (prtoz Rzeszów lub 1'arnóif 

otobowy 3*t0 do Wtiy s, Skolego, Ghyro wa
.  4 55 d Ja ’usł<wia, Sambora przez Przemyśl.

Noc 
osobowy

pospiesz.

ueobowy

1 1 0

5-20
b'3o
6*40

6*55
7-01
7*10
7*15
7'44

10*05

!0*4o

11*00

11*27

Ga

do Krakowa (W iednia) Chyrowa, Sambora, Meztf-Labi.ie* ( p u g łtd , 
Sanoka, Rymanowa, Iw onicza, Krosna przez Przemyśl, Ja sła  
prze* Rzeszów, W ieliczki 

do Ławoeznego (M unkaeza, P esztu) B orysław ia 
do Ickan, Radowiee, Kim poluug, 8 net a yy 
io Krakowa (W iednia, W arszawy, W reołae.ia, Borliu,,) 

burcz (Pesztu ; 
do Tarnopola z dworca głównego
do Ławoeznego, (M unkaeza, Pesztu) Chyrowa, Kałusza 
do Sokala, Rawy ruskiej
do Tarnopola z dwurea Podzamcze 
do Junow a
do Ickan  (Jass , Gałaczu) H usia tyno , K ałusza, Szep rrowiec łł««-o- 

s ie lic y , Buuzawy
do K rakow a (W iedn ia , W arszaw ., W rocław ia, B erlina) C h y ro wn. 

Sam bora, Sanoka, Rymanowa, Iw onicza (Dtzez P rzem yśl) Ja s i* , 
Chabówki Orłowa (przez Rzeszów) Chabówki, O rłow a (p ri« . 
Tarnów) Rozwadowa 

do Podwołoczysk i H ol iw kopyezyn ,a,. H usia tyna z dworua g . .- 
wnego

ton sam z dworca Podzam cza

U W A G A : Czas irodkowo-europejski rM ni sie czasu Iwa^zkiego o 'i6 mi­
nut a mianowicie 12 godz. w czasie średnio-e ,‘opejeknn — CJ goannw yę  vw»o( 
czasu lwowskiego.

Nocne godziny od 6-10 wieczór do Vb9 "ino odznouW^9 Są podkreilet.iem 
liczb minutowych i  objęte są t łu a te m l ran kami. — Bi trą ^form acyjne  e. k. to . 
lei państwowych przy ul. Trzeciego M aja jj S oft 1 udneła wyjaśmn
io sprawach kolejowych, sprzedaje wszeikiegor odtaju Jazd- i  rozkłady ja z  i  
io formacie kieszonkowym.

Upraszam y Szanownych czytelników, aby z am aw ia ją  inb  k ap u jąc  przedm ioty
*) w ogelo korzystając z działu ogłoszenio- 
Narodfnoą,

reklamowane w Gazecie Narodowei, lub . . . .
wego, raczyli powoływać się na Gazetę Naronfmą, jako na źródła, skąd informaoye 

-oje zaczerpnęli. Takie powoływanie się bowl®m wpływa na ro/szerzenie ogłoszeń 
Gazety Narodowej.

J. Friedrich & A. Beaceck
p o l e c a

Rogóźki kokosowe, ChodniVi kokosowe, Chodniki z Lin^Lum, Chodniki cerat:- 
we. Przedściółki z Linoleum, Przedśc'ółki ceratowe, Maty japońske, Ceraty na 

stoły i meble. Wszystko bardzo gustowne i w  wielkim wyborze.
J. Friedrich & A. Beacoc

Lwóv?, ul. Hetmańska 1. 4, obok cukierni Wgo (hossa.

V\yd»itca i udpowiedzialuy redaktor P l a t o  u K o s t e c k i . Z drukarni i litohrafii Filiera i ^pćłkj.


